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ODSŁONIĘCIE POMNIKA GEN. ZIELIŃ­
SKIEGO

Kraków. (.Pat) Dnia 31. -października od­
było się na cm entarzu rakowickim odsłonię­
cie pomnika śp. gen. Zygmunta ielińskiego.

W  imieniu marszałka Piłsudskiego i kapi­
tuły orderu Virtuti Miinari przemówił gen- 
Dąb- Biernacki, a imieniem Sokoła prof- Mos- 
soczy

Po przemówieniach dr. Benda zlozyl u 
stóp pomnika wspaniały w ;eniec laurow y z 
białą szarfą oa P rezydenta Rzeczy posnolitej, 
k  gen. Dąb-Biernacki w  imieniu ma.rszał«.a 
Piłsudskiego wielką wiązankę z białych róż i 
chryzantem  z biało-amarantową szarfą.

OTWARCIE KONSULATU POLSKIEGO
W' KIJOWIE. ________

Kijów. 1. listopada. (Pat) W  a iiu  31. bm. 
odbyła się tu uroczystość otwarcia konsulatu 
polskiego, w którym  wzięli m. i. udział p. 
Skrzyński, jako przedstawiciel rządu polskie­

go oraz p. Biaun i Petrenko jako pj zeuiław i- 
ciele* koinisarjatu sp i. zagranicznych, delega ■ 
ci korpusu konsularnego i przedstawiciele 
władz miejscowych. p o • iroczysiości otw ar­
cia konsul polski p. babiński podejmował go­
ści śniadaniem.
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Popularny d g i e n a i K  ilustrowany. 
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U  ZaduszKL • •

Morze świateł... tak  jasne dziwnie na
cm entarzu

K ażdy grób w wieuiec strojny.., w moo
płonących świec... 

Każdemu z nas, każdemu przyjdzie tam
wnet ledz,

Niezbadane od wieków wyroki tak kaząi 
P ły n ą  modły za tym i, co już zeszli z św iata 
Gdzieś z pobliskich kościołów jęczy

dzwonów spiż,
T ragedię w sobie k ry je  każdy propty krzyż, 
Każda p ły ta  ciężarem swym serce

przygniata! —

W iatr szumi, złote liście roznosi osiem.e 
Ig ra  z płomieniem świateł, co lękliwie

drżą...
W oczach klęczących luuzi łzy żalu się szklą 
Za tymi, 00 już życia odbyli gehennę! — 
W spom nienia pow racają niew strzym aną falą 
I  krew broczy z gojących się „uż w sercu

ran,
Żyją w m yślach Ci. których wziął do Siebie

Pan,
A nad którym i dzisiaj świec ognie się palą.

Zaduszki... dzień ów myśli przywodz
najłzawsze,

Ze Ci drodzy, co zm arli nie powióct już — 
Lecą modły za spokój akochan. sh.̂  us-- , 
T łuką się w mózgu słowa: „nigdy“ i „na

zawsze 1‘‘ —

Chyłą pokornie głowy brzozy smętne drużkjj 
I  płaczą razem  z ludźmi, płonie m iljon

świec—

Każdemu z nas, każdemu przyjdzie tn ta j
ledz,

Za każdego się będzie ktoś m odlił w
Zaduszki! —

W  d z i e ń  Z a d t i s Z I i y .  (Pysun^W M. A ndriolle?o).



Groby Żołnierzy Kośc-uszKowsHich
n a  c m e n ta rz u  Ł y c is K o w s H im .  

'Jrób S„ p. iie ledana Baranowskiego.
(Do f j  etonu „Cmentarze Lwowa).

Zdjęcie p  wyższe przeds aw ja miel 
sce w iecznego spoczynku trzech Ź tre rz y  
Kościuazkowsk ch, a  to  Francisz a  Zaremby 
(pom nik z lew j , A n omego P  orec^ 13go

wielki krzyż) i Czci, w skieg^ (obok). iJw aj 
-ieiwsi żyli p o n ad  100 lat. W śród ty  b 
W eteranów  [cściuszkow skieh spoczyw a 1 
włoki zm arłego przed  d esięc u  laty , w

dniu  5 października 1916 r.f śp . B o esłav. 
B aranow skiego, ?asł żonego w e f f i  n ’ 
polu szkolnictw a pols iego w  hyłcj G a'icii 
ped goga i działacza tpoieczno narodow ego  
G r b jogo zna du  e  się w  g  ęoi i oznacza­
ny jest krzyżem. G rób  zm arłego przed 
n. i  jego b ra ’a. śp. M ieczysława B srane w* 
skiego, rów ni ż bardzo  zasłużon go  pe­
dagoga, in spek to ra  szkół lwow skich, znaj­
duje się n  eo p o Ja l w  innetn polu cm en­
tarzu Łyczakowski go. O baj b rac ia  B ara ­
now scy w  rozw oju naszego szku nictw a ■ 
wychowania narodow ego  degraii tu  na 

kre ach  pow ażną ro lę  i p a  pięć ich zasłu­
guje n a  trw alsz j uczczenie, aniżeli to  do- 
ty  hcz s uc-yn ono

i
O rd y n ce  ja  p:, bc cza. — Stanow isko  lew i­
cy. — Co zrobi Sejm  obecny. — P rzy  pu­

szczenie.
•Jednem z  zagadnień , k tó re  w n a jb liż ­

szym  oźasie s tan u  sic n iew ątp liw ie  ak tn a l- 
nem i, bedzio

sp raw a o rd y n ac ji w yborczej. 
JiHUiacl m ajow y sk ierow any  by ł p rz e ­

ciw Sosnow i, przeciw  tem u w łaśn ie  ówcze­
snem u Seim ow i, zrazu

przeciw  sejm ow ładztw u.
To zostfl lo jur' u sun ię te  przez zm ianę 

K o n sty tu c ji. W ładza S ejm u sie skońezy ła i 
\ obecnej sy tu ac ji w rócić już n ie  może. 

V\ szelako m ówi sic — i to  n ie  bez ra c ji  — że 
jed n ak

Sejm  "osta ł ten  sam
• gdyby się dziś dokonać w yborów , sk ład  
S ejm u n ie  w iele by  sic zm ienił, w każdym

y
Yiiasto cmentarzy i mc git. .Zapomniane przy­
bytki śmierci. Gdzie dawniej grzebano? 
Jmentarc Łyczakowski. Paparówka. Cmen­

tarz Gródecki i Stryjski.
Powiedziano o Lwowie, że jest on jakby 

jednym wielkim cmentarzem. Dokonywane 
nieustannie w różnych stronach miasta przy 
rozkopywaniu ulic i placów, przypadkowe 
wykopaliska, jak irp. odgrzebanie w ostatnich 
czasach resztek starego, z 17-go wieku po­
chodzącego cm entarzyska przy ulicy Batore­
go, potwierdzają raz po raz tę opinję. Istot­
nie — pod nowoczesną powłoką dzisiejszego, 
szumiącego życiem i gwarem  Lwowa, w pod­
ziemnych jego pokładach- kryją się co krok 
tajemnice i tragedie lat i pokoleń dawno mi­
nionych, które od czasu do czasu przypadek 
odkrywa. Bo taitą już jest ta prastara nasza 
ziemia lwowska, że — jak zauw ażył w  jednej 

'z  prac Swychj niezapomniany śp. Franciszek 
Jaw'orski — „wr któremkolwiek miejscu wbić 
rydi 1 w  lenkę, to się zawsze o kość ludzką 
uderzę". Niedawno przecież Lwów przedmu­
rzem Polski nazywano, niedaw no opromie­
niała go sława wojenna, Jaką żadne inne 
z miast Rzeczypospolitej w równej mierze 
poszczynić się nie mogło. O mury jego rozbi­
t y  się raz no raz wraże zastępy dzkich są­
siadów od wschodu, a przy każdej takiej o- 
kazii śmierć sute zbierała żniwo zarówno 
wśród tych, którzy napadali jak i w śród tych, 
t f órzy swego gniazda w łasną piersią bronili. 
W szystkich ich pospołu przyjm owała ziemia

lw owska w  swe łono — i stąd pochodzi ta 
obfitość rozsypanych na całym  obszarze 
Lw ow a starych cm entarzysk i mogił, stąd te 
znajdywane ciągle w  rozmaitych punktach 
szczątki ludzkie.

Tak —  Lwów, to jeden wielki cm entarz 
i niemal każda piędź ziemi jego mogłaby o 
tern zaświadczyć, gdyby umaili mogli mó­
wić. Najludniejsze dziś dzielnice wyrosły na 
dawnych cmentai zyskach, najwspanialsze 
gmachy pow staw ały niejednokrotnie na sta­
rych, zapomnianych grobach. Czy z dzisiej­
szych mieszkańcÓAv Lwow a wie kto o ten, 
np., że plac Kapitulny, obok Katedry, był da­
wniej cmentarzem, z którego dziś ni śladu nie 
zostało? Albo, że tam, gdzie dziś wznosi się 
blok kamienic między ulicami F redry  a Ło­
zińskiego, znajdował się niegdyś cm entarz 
ruski przy rozebranej w 1800 r. cerkwi Bo- 
hojawłenja. a na gruntach, na król ych obecnie 
stoi gmach tow arzystw a „Jad Charuzim” 
przy ul. Bernsteina, był inny cm entarz rus­
ki, p.-zylulony do nieistniejącej rówmież cer­
kwi Błahowiszczenija?

fi pod obnych cm entarzy, oddzielnych dla 
„nac.ii‘‘ polskiej, ruskiej i ormiańskiej, znajdo­
w ało się w dawnym Lwowie sporo. Każdy 
niemal kościół badź sam służył za miejsce 
wiecznego spoczynku, bądź tulił do swych 
murów osobne cmentarze. Patrycjusze mie­
szczaństw a lwowskiego kładli się na sen w ie­
czny koło swoicli kościołów wybranych i ka­
tedry, Dominikanów i św. Łazarza; szlachta 
u Bernardynów szukała dla swych doczes­
nych szczątków  spoczynku; Ormianie mieli 
swój przybytek śmierci na Żółkiewskim, koło 
mona steru św. Anny; Rusinom służyły na 
ten c ił dw a wspomniane wyżej cmentarze.

A ileż oprócz tego było cm entarzysk

przygodnych? Gdy przed laty przekopyw ano 
grunta pod tor kolejowy na p odzamczu, zna­
leziono tam cm entarzyk wojenny, w  którym  
spoczywały szczątki poległych w bitwie z ta­
tarami koło kościoła św. M arcina w 1695 r. 
Drugi taki cmentarz, również po bitwie z ta­
larami pow stały, odgrzebano obok w ału ko­
lejowego przy ulicy Zamarstynowskiej.

Dziś po tych dawnych przybytkach 
śmierci zostało tylko głuche wspomnienie. 
Na miejscu ich zakwitło nowe życie i nic już, 
nic zupełnie nie przypomina, że kiedyś, 
przed wielu, wielu laty panował tam m ajestat 
śmierci.

Ostał się do dnia dzisiejszego z daw nych 
cm entarzy lwowskich jeden tylko — cmen­
tarz Łyczakowski. Podobno najstarszy (o ze 
znanych nam cm entarzy we Lwowie, gdyż 
miano grzebać na nim umarłych już w dru­
gie' połowie 16-go wieku. P ieiw otnie zajmo- 
waj on szczyt wzgórza, na którym  wznosi się 
dziś,' altana- Rozszerzany i powiększany w ie­
lokrotnie, urósł on wreszcie do obecnych roz­
miarów' i należy do najrozRglejszych i najoka­
zalszych cm entarzy w Polsce. Z odległą} 
pizeszłości jego nic się nie zachowało, naw et 
zapiski „rchiwalne nie sięgaja dalej, jak po 
koniec 18-go stulecia. Z tego czasu także po­
chodzą najdawniejsze pomniki, rozmieszczone 
przeważnie w okolicy wspomnianej altany. 
Z kaplic najstarszą jest kaplica hr Borkow­
skich, zbutlowain. w stylu renesansowym , a 
zbudowana w  1812 r. Cm entarz Łyczakow ski 
jest miejscem wiecznego spoczynku całego 
m nóstwa znakomitych Indzi, którzy działai- 
nościa sw a i pracą zdobyli sobie trw ałą pa­
mięć w narodzie. Spoczywają tu obok siebie 
wybitni mężowie stanu i działacze narodowi, 
jak W acław  Zaleski, b. namiestnik Galicji,
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ra i t u ib  an  śniłby  się  n a  lepszo. To pewne. 
Nejm t a  b y łb y  napew no zrady kalizow an :

r w zm ogłyby się w nim. " lam en ty  nacjonal? - 
, s tyczne i kom unistyczne.

Z m ian a  o rd y n ac ji w yborczej została 
w yłączona z pełnom ocnictw . S tro n n ic tw a  
lewicow e .drazu łiard ro  ene-gioznie b ron i ty 

a ie rm ie n ia n ia  o rd y n acji w yborczej.
K iedy na ten Lemat w  p rasie  oczywi - 

śnie bardzo sywo dyskutow ano, p ra sa  lew i­
cowa. a  zw łaszcza o rg an y  P P S ., w y p o w ie­
d z ia ły  się stanow czo przeciw  w szelkiem u 
n aruszen iu  Lego k le jno tu  wolności, który' 

d a ł nam  ta ł  fa ta ln y  Sejm .
Co praw da, n ie b rak ło  polityków  bar- 

cizo ra d y k a ln y  -h. k tó rzy  zdaw ali sobie ja ­
sno  sp raw ę z n iedostateczności now ej 

o rdynacji, chyba najgorszej z is tn ie - 
, jacycb .

a le  tru d n o  było  z tukiem  hasłem  w ystępo­
wi, ać, albow iem  p a r tie  Lewicowo w idziały  w 
tein  zupełn ie  w y raźn y  zam ach.

■ody obecnie Sejm zebrał sie już n a  
o s ta tn ią  no^m ałn sesję, kw estia o rd y n ac ji 
w y b ó re  śej w y stąp iła  w cułe.1 sw ej a k tu a l • 
ńoset. A 1 spraw ę n ie  pr. e s te ta  oczyw iście 
być d ra ż liw  dla lew icy Uząd ob. m ien i się 
być bezparty jnym  w zględnie p o n ad p a rty j­
ny111; a le  m u u  wobec tego palącego z a g a i  - 
n ien ia  /.aiuć stanowisko Ludzie i g ru p y  do 
rząd u  zbliżone bardzo n  to  n ap ie ra ją , iak 
to  nn. w ynika z a rty k u łó w  „ K u rje ra  P o r.“ 
_5mian. tardynacji w yborczej loży też w In­
te re s3"" s tronn ic tw  praw 'iCov'ych. zw łaszcza 
Z. L. N Stoim y w iee wrobeo sy tu ac ji dośu 
P aradoksa lne j. ta- jes t tak i pun k t, n a tu ry  
polityczne#  w k tó ry m  dz ś  sfe ry  ''zadzące 
Clą raczej z p raw ica i „P iastem " przeciw  
lew icy. Tym  punktem  niezm iern ie  donio­
sły ru» iest w łaśnie o rd y n ac ja  w yborcza.

r >edy z m g ła’ dc planów', projeKtów i 
szkicó w w yłoni się j a k i ' za ry s  bard . re a l­
ny . to  dziś tru d n o  przew idzieć. Pew ne wy-

Jan Dobrzański, oiciec lwowskiej prasy poli­
tycznej, lub Bronisław Szwarce, członek 
Rząau Narodowego w l«63/4 r., uczeni tej 
m iary jak Karol Szajnocha, \u g u st Blelowski. 
M aurycy Dzieduszycki, Henryk Schmidt, 
P io tr Chnif' lowski, poeci Sew eryn Goszczyń­
ski, Karol Baliński, Maria Bartusówna. Marja 
Konopnicka i inni, nowdeściooisarze Józei 
Dzicrzkow ski, W alery Łoziński, Gabrjela Za­
polska- Marian Gawałewicz. słynny skrzypek 
Karol Lipiński, twórca sceny lwowskiej Jan 
Nupomueyn Kamiński, filantropi tak zasłużeni 
ial Stanisław  Skarbek, To-osiewicz lub Le­
opold Pokmu, a ponadto bojownicy o wor- 
■łosó i niepodległość Polski, od weteranów' 
Kościuszkowskich aż do ostatnich czasów, 
.w których la  św iat cały zasłynęły bohater­
stwem i poświęceniem „Orljta" lwowskie.

Cm entarz Łyczakowski i założony w  r. 
1888 cm entarz Janowski są obecnie jedyrym f 
cm entarzam i publicznymi w e Lwowie. Z da­
wnych cm entarzy zasługuje pi zedewszyst- 
kietn na uw'age cmentarz na Paparów ce, na 
północnym stoku W ysokiego Zamku. W edług 
tradycji, założono go za czasów Jana Kazi­
mierza, w  okresie w ielkiej zarazy, jaka w te­
dy Lwów nawiedziła. Nazwę sw ą otrzym ał 
on od rodziny Paoarów , która na urządzenie 
lego cm entarza darowała miastu grunt. Grze­
bano tu, prócz ofiar moru, biedaków i samo­
bójców. Gdy w  1784 r. ukazało się rozporzą­
dzenie rządu austriackiego, nakazujące usu­
nięcie grobów i cm entarzy z śródmieścia 
i cliowante zwłok za miastem, Paparów ka 
przestała być cmentarzem dia biednych i tiil- 
■zn~, li- a stała się cmentarzem publicznym. 
W  1817 r. znacznie ją rozszerzono, lecz w  r. 
■JS5G przestano już chować tutaj zmarłych. 
"  18 lat później (1869 r.) cześć terytorium 
cm entarza zabrano pod budowę kolei Pod-

•yczne m ożna ju ż  dziś pon iekąd  zauważyć. 
J e s t  dążenie do

do podniesien ia cenzusu w., borezego.
w sensie żądania wyższego w ykszta łcan ia i  
wlokbsego poniekąd  w yrobien ia polityczne­
go. B ardzo też iuż politykom

obm ierzło głosow anie n a  num erid , 
ludzie shcą w idzie'' przed oczym a ży wego 
kan d y d a ta , szłowieka. o k tó ry m  coś wiedzą* 
J e s t  ' r u u k t  n iezm iern ie  d rażliw y  i we 
w szellrch  kom binacja"! pvzy głosow aniu 
n iem al decydujący. W elhalzim y w  okres 
czasu, w k tó ry m  Ouolc sp raw y  budżetu, in ­
teresow ać się p rzy jdzie  zagadnieniem  nasze 
g" polity,1 mego ju tra ,  tah z i leżnem  cj tego, 
jak  się będzie w ybierać do S ejm a i S enatu .

S K  fe l l
M OGIŁA n i e z n a n e g o  ż o ł n i e k z a .
I . Labach i ] >olacli rozsiane są mogiły, w 

km-ych spoczywała nieznani żołnierze... Mo­
giła  nieznanego żołnierza — źródłem życia 
nowego...

A w mogiłach takich Polska składała, co 
mii 'a najlepszego.

Opowiem dzie. e jednej takiej mogiły, do 
której . ayśl moja leci częuto.

Podforuczull Józef ltogowski urodził 
się w r. 1889 w Ostrowie koło Sokala, jako 
syr administrator dóbr.

Ukończył we L ,vowie I. Szk >1 ealną i 
zapisał się na Politechnikę, na Wydział in- 
żynifti ji.

Wybuch wojny światowej przerwał jego 
ntudj ■. Wzięty ao wojska austrjackiego spę­
dza długie miesiące wojnę na różnych fron- 
irch: na serbskim, rosy i ikim. a wreszcie naj­
dłużej na f meie włoskim w Alpach. Trudy 
wojenne lodPoDaly lego zdro, ie; zapada na 
ciężka ct,oroPe. Wreszcie iako rekonwale­
scent wraca do Lwowa w pierwszych dniach

zaincze, wyw iózłszy poprzednio ważnit i 
pomniki na cm entarz Łyczakowski. Dziś P a­
parówka, jako cmentarz, naieży do wepom • 
nień, a o tem, że kiedyś bvł tu p rz iKytek 
śmierci, świadczą widoczne głazy grobowe, 
które oszczędziły jakimś dziwnym trafem — 
czas i zaborczość ludzka.

Istniał takżi dawniej w e Lwc de, ->a 
końcu Nowego Św iata, cm entarz Giódecki, 
który początkami swymi sięgał • zasów w y ­
praw y wiedeńskiej w  1683 r. Zniesiono go 
50 lat temu, w  1875 r., i w tedy to nrzenieskmo 
z niego na cmentarz Łyczakowski znaczniej­
sze pomniki w raz z szczątkami dostojników 
cerkwi ruskiej i kilku generałów austriackich. 
Jednym z najwsnanialszych pomników' na 
tym cmentarzu, był okazały, w  stylu baroko­
wym  wzniesiony pomnik arcybiskupó” rus­
kich z koroną i gwiazdą na szczycie. Dziś n 
miejscu cm entarza wznoszą się liczne budo­
wle i kamienice.

Tak samo do przebrźhiiałej przeszłości 
należą już oba cm entarze Stryjskie. Dawny 
który rozwinął się między ulicami Dąbrow­
skiego, Puławskiego i Stryjskiej, zamknięto 
w  1823 r. Obecnie jest on zabudowany. Da­
wniej chowano tam pzew ażnie samobójców. 
Nowy cmentarz Stryjski pow stał po zani­
knięciu tamtego i służył swemu przeznacze­
niu do 1893 r. Dziś tylko nieliczne nagrobki 
i szczątki nomników mówią o tem, czerń były  
dawniej te, obecnie za miesce przechadzek 
służące tereny.

Henryk Cepnik.

J a ś  i  H a l k a .
P. O dcięła  się  d o b rze . . ,

„Halko, teraz słuchaj)
Odśwież moją tekę;
Nie popisz, sz mi się —
Na bifsztyk cię zsiekę!"*
, Nie pen się, Doktorku. — 

lam ja Erdal *) z żacką;
To środek cudowny, — 
Poszczycisz się mapką I* V

*) „  E R D A L  “ z czerwoną łabą — 
prrwd'iwe dobrodziejstwo dla skóry.

Wyrób kraju wy.
232*

p izdziernika r. 1918, ażeby spędzić jeszcze 
kilka tygodni w szpitalu wojskowem.

W  szpitalu zaskoczyły go ralki oolsko- 
ukraińckie, któro wybuchły w listopadzie r. 
1918. Zgłasza się natychmiast do służby w 
Wojsku Polakiem. Stan zdrowia nie pozwo­
lił mu początkowo na służbę liniową; pełnił 
więc służbę w szpitalu, ale już jako oficer 
polski, odznaczając się niezwykłą pracowito­
ścią, sumiennością i energją.

Przeriesiony następnie Jo 5 pułku arty- 
lerji polowej, wyruszył na ront i razem z
I baterią br ił udział w walkacb s bolśzewi- 
k mi na Ukrainie. Przyszła chwila wielkie;i 
ofenzywy polskiej, która . ojska polskie do­
prowadzić miała aż do zajęcia Kijowa, aż 
na lewy brzeg Dniepru.

Ciągnie więc 2 baterja pr' e i rozległe 
pola Ukrriny. i iociera w okolice Berdy­
czowa, mija miasto Koziatj n. ażehy zatrZj - 
mać c ię wreszcie we wsi Oziern Tutaj bj ł 
kres ofenzywnego marszu baterii, bo wogólo 
już załamać się miała ofenzywa polska, — 
i już nad zwycię ikiemi dotąd wojska mi za­
wisła groźba ciężkiego odwrotu.

Bolszewicka armj i ko nu Budieunego 
przeszła na prawy brzeg Dniepru i przeć 
poczęła jak lawina okropna na nieliczne, 
drobne oddziały polskie. Krwawy szlak tej 
armji konnej wypadł na Ozierną, w i tórej 
straż pełniła garstka żołnierza polskiego. — 
Dnia1 £  czerwca 1921) r. .ano zaczęła się bi- 
jw-a. Sdy polskie składały sią z je d n j bate: 
rji iKrlowej, jednego płfttonu hąterji k an j 
i jednego balaljonu piechoty 19 pp. O. Ł. 
A iły te atakownne 1-yły przez całą arujg  
koi ą, tj. przez kilkanaście tysięcs s z a .d  i 
dzid kozaekidi Armaty polskie pracow cy  
ciężko i zaciekle, wyrządzając wielkie siifl.* 
ty wrrogowi. A jednak pozjrcja byl me do 
utrz\ mania wobec ogromnej przewagi nie­
przyjaciela.

Zaczął się odwrót. Zt wsi (Marnej ostat­
ni wyszli: podporucznik Józef Tłogow.ski.
„erżaid sztabowy balerji i kilku żołnierzy. 
Podporucznik był cliory juz od .u.uu nru, 
słaniał się na nogacii, silą woP tylko opano­
wując straszne zmęczenie i wyczerpanie ner­
wowe.

Szedł gośeińi em, opierając się o laskę. 
Kule bolszewickie gęsto partały na drogę. 
Sierżant sztabovry i żołnierze biegli rowem, 
wykopanym z boku gościńca.
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— „Panie poruczniku! — zawoiał norżant, 
—- proszę ićć -owem, tn  bezpieczniej I“.

Porucznik m achnął ęką i zapaliwszy 
m ałą fajeczkę, z k tó rr nie rozstaw ał się ni- 

■ v, szedł dalej gościńcem, drwiąc sobie 
s kul.

V jednak czuł, że idzie ostatkiem  sił, że 
m gła jakaś dziwna przesłania mu oczy. 
Tymczasem nadjechał w największym  pę­
dzie wóz trenowy, — b a te rja  zaczęła już ru ­
szać z kopyta. Za chwilę konie pójdę wycią­
gniętym  galop ci__

— „Kozacy już we wsi!1’ — krzyknął śoł- 
nierz z wozu tronowego.

S ierżant i żołnierze dopadli wozu.
A p Tucznik znowu nacunął ręką.
— „Jedźcie! — rzu il, — ja  pójdę polem, 

na  przełaj, — dogonię was!*.
W,'z odjechać a porucznik -aczal iść po­

lem. kle ’aleko nie zaazedł.
Błysnęły nagle szable kozeckie i fala dzi­

kie. .mźdźcó.. ogarnę!1 go.
Los Jego był przesądzony z góry i pewny, 

ja l "" ierć sama
Był 'rzecież oficerem, a gwiazdy oficer­

skie jaśn ia ły  dum nie na  jego nai. m ienni- 
kaoh i n a  rogat- j  czapce. ozdobionej w 
srebrne sznuiy, na  k.zyz złożone.

Porucznik ".rozumiał, że patrzy  już  w 
zlmi stiaibzne o czj imierci,

Miał być rozstrzel iny, jak  każdy inn> 
ofic Dr polski, wzięty o niewoli bo.szewic 
kiej. I  tu ta j brał. już dalszych pewnych wia- 
loi ości. Niektórzy zol mrze baterji iwier 

dzili że podporucznik Rogowski został roz­
strzelany natychm iast, inn i mówili, że w kil-

j k r  godzin po mięciu do niewo L Były też 
I w '( "  mości ud żołnierzy 19 pp O. L„ r tórzy 
dostali się róv nież do niewoli bolszewickiej 
pod Ozierną i dopiero po >1 ńczenit w ojny 
wrócili do Ojczyzny, że podporu m in a  Uo

fowakiego wywieźli oolszewicy z Ozieruej ł 
opiero nat.ępnego dnia rozstrzelali go gdzieś 

w okolicach Oziernej.
W Eelkie usiłowanie, ródźmy, ażeby i- 

( )gnąó wiadomości były bezowocne. Nie 
ulega iednak żadnej wątpliwoa , że ;>odpo- 
rncznik Rogowski zginął, rozstrzelauj vz. też 
zarąbany szablami przez bolszewików. Mo­
g iła  jego nieznane.

Poległ gdzieś n a  starym  szlaku ryoer 
skim, gdzie w kurhanach spia rycerze kreso­

wi, nieztomni i nieustraszeni obrońoy Rzo< 
czypospolłtej.

Poległ i on, — oficer polski, — ry  ęrc  
kresowy M ogiła i "go wznosi się na be*- 
brzeżnych pulach U krainy, na  których w ia tr 
gw arzy i opowiada sta re  dumy rycerskie.

Może sznkać mj mogił tam , gdzie „BoK 
po g ran itach  srebrne szarfy  snuje?*...

Może ..
N a tę  moBiłę daleką, a  nieznaną, — b r . 

ta, rzucam  niby wiązankę kwiatów, — tych 
k ilka  słów serdecznego wspomnienia.

Dr. J a n  Rogowski

Pierwsza placówka i la Sienkiewicza. 
H ołd  poległym Bohaterom.

(wk.) Ośm la t ubiegło od chw ili, k i 'd y g  'odu jied uie^po^ ci. "eg  i najazdu  irrogt
rnullrn InrntiralrinK AUT i  O  _  I W  W A i T l f l l  1* n  I A T W t t l  1 A J *  ł  A l  P o l l O P P  o Kt , g a rs tk a  żołnierzyków  lw ow skich, ow i- 

n y ch  czystym  duchem  partjo ty czn y m , uo- 
3zła k rw aw y  bój o duszność S ura ry , 
o polsktóó itaszeg miast* i wolność u"e- 
sót wschodnich. S pontan iczny  odn .au  w 
seroach szlachetnych  poczęty, wrrsoolekł 

się w ezyn hero iczny  oswobodzei w  i

Lłzii w w olnej i  niepodległej Polsce o ls  
chodzim y ó sc a  rocznicę ^ch p ierw szych  
zebrań  o rgan izacy jnych  tóre by ły  zaozgb 
kiem  pow stan ia P ie " \ ,z< i - jo g i  O brony  
Lwowa, Iziś czcim y i hołd ni^siem y. cym, 
k J >Tzy kro w sw ją  p rzela li i m ioue ży< ii 
oddali w ofierze Ojczyźnie. 61 m ierze iel

W. RAORT.

W : ieświeźu
Dokładny p lag ja t z „Pntopn-- H. Sienkie­

wicza.
Na zamka w Nieświeżu wybiła właśnie 

północ.
Książę Radziwiłł staną! przed zwiercia­

dłem i począł się przyglądać sta ian m e wła­
snej postaci, przyczem poruszał z lekka gło­
wą ( prawo i w lewo, nie zważając wcale na 
1 nicica, kórj siedział w cieniu, odwrócony 
plecami do okna.

Gdyby jednak był rzucił chociaż jednu 
spojrzenie na tw arz p a ra  Andrzeja, poznał­
by, iż w młodym ju n rk u  dzieje się coś dziw­
nego. Twarz bowiem Kmicic* była blada, na 
czole osiadły m gęste krople potu, a ręce 
drgały  konwulcyjnie.

W chwili najm niej spodziewanej dla 
Km icicr. odwrócił się nagle Bogusław od 
zwierciadła i zapyta ł-

— I c.'ż, panie k Walerze? Udał nam  się 
zjazd, co?... M im tylko za zie księciu ordy­
natowi Mbrechtowi, że w Nieś'* ieżu pomie­
szał rody 'ej miary, eu Radziw iłłowie. Lubo- 
mirsoy, Sapiehowie, Potoccy Czartoryscy i 
Tyszkiewicze z Czapskimi, Meysztowic ;ami, 
Niezabytowskimi, Objezierskimi i.’.. Gieeze- 
w iezami. Ma foi! Nie rozumiem Albrechta! 
Skąd do nio^o ten przypływ łaskawości dla 
ludzi bez koligacji i o indygenatach, na któ­
rych inkaust jeszcze nie obsechł?

—- I i tego nie rozumiem — odparł Kmi 
cic — i dlatego chciałem Waszą książęcą 
mość o coś zapytać. Należę duszą i ciałem do 
łomu Radziwiłłów i gdzie wy idziecie, tam 

i ja pójdę... Na wszystkom gotów! Ale choć 
waszym sprawom służę i w nich się obracam, 
przecie pewnie n;e wszystko zgoła rozu­
mu ,n, ani też wszystkie!] arkanów własnym, 
słabym dowcipem przeniknąć mogę.

— Czegu redy życzysz, panie kawalerze?
— spvi,ał książę.

— O naukę waszej książęcej mości pro­
szę, bo tez ystjdby mi było, gdybym się Drzy 
takich statysu ch niczego nie zdołrł nauczyć. 
Nie wiem tylko, czy w. ks. mość raczysz mi 
szczerze odpowiedzieć!

— To będzie zależało od twego pytania i 
od mego humoru — odrzekł Bogusław, nłe 
przc.itująe patrzeć w lustro.

Oczy Kmicica błysnęły przez chwilę, lecz 
mówił ia.ej spokojnie^

— Owóż lak jest: na odbytym zjezdzie 
w zamku nieświeżskim mówiono o naprawie 
Rzeczypospolitej. Magnaci i arystokracja 
rodowa, wszystkie swe postępki, dobrem 1 
zbawieniem Rzeczypospolitej osłaniała. Już 
też ta Rzeczpospolito z ust im nie schodziła. 
Raczże mi w. ’ s. mość szczerze powiedzieć: 
pozory u t0 tyli. i konieczne czyl; raprawdę 
wielkie rody mają tylko dobro Rzec zypospo 
litej na celu?...

Bogusław rzuci, bystre, przelotne spoj­
rzenie n i pana Andrzeja.

— A j .  śjibym ci powiedział, że to pozory, 
czylibyś dalej przy nas stał wiernie?

— Jako żywo!
Książę przekręcił krzesio, siadł na nlem, 

ja, na koniu i w-paGszy ręce ua poręczy, 
milczai *hwilę, jakby się nami ślając, po- 
czem rzekł:

. — Słucha i, panie Kmicic1 Widzę, żeś 
C2 ek obrotny i nam oddany, dlatego będę z 
tob szczery.

Jak długo uważaliśmy, że Rzeczpospoli­
ta jest tylko państwem przejściowem, czyli
— jek to Niemcy mówią — „SaiSoustaat“, uie 
mieszaliśmy się zupełnie w jej sprawy i 
trzymaliśmy bię przez ośm lat na uboczu. Nie
lam to wchodzić w parantelę z jakiemiś 

Futl ami. ^Paczkami, Brylami czy Kotasami. 
Ludzi tych nie ucierpielibyśmy nawet na sta­
nowisku podstarościeb czy karbowych fol­
warcznych. Ze spokojem patrzyliśmy się, 
jak do steru w Rzeczypospolitej dochodzą 
prości kmiotkowie z czworaków, ezabańezu 
kowie, puspókslwo, . ożeni i hołota wszelaka.

' Tie popsuła nam  humorów nawet obecna 
konstytucja, znoszę wszol-kie ty tu ły  ro 
dowe i przywileje. \V kul. k śm ielism , się s 
uchwalonej reform y ri lnej i z wysił .ów ro i ■ 
pych podska -bmh, u siłu jąc ,ch  się dobrać do 
naszych mieszków. Ty łułów rodowych do 
dziś Die /rzekliśm y się, reform ie roinej 
podsta Iliśmy nogę, a  mieszki u isze i złoto 
wywieźliśmy za granicę. Zw artą kupą s ta  
nęliśm y m urem  i nie uznaliśm y obecnego 
porządk u rzeczy. Do Sejm u nir pchaliśmy; 
się, podttków  nie płaciliśm y, rządu nie uzna- 
w iiśmy i czekaliśmy tylko te j chwili, aż 
j ikieś zagranii mo mocarstwo zam ianuje w 
Rzoczj pospolitej króla lub ->i-otektora. Obec­
nie sto nnki zuiienilv się, W Rzeczy} <ospolitej' 
powiał inny uuchl Nie lówi się juz « supre-i 
m acji jakichś tam  Grab ,Ł i*:h, Moraczews 
'kich, K laru  erów, Sokalów, Witosów czy ra- 

nskich hrabiów, ale w całym  narodzie oży- 
łt pi-agnienie, aby na sti leu osiadł król. I  
gdz-i- tego króla szukać, jeśli nie wśród 
nas? Na nas ież musi się rząd oprzeć, a nie 
na jejm ie, bo kto nam  zaręczy, kto nas upe­
wni, że sejmowi nie przyjdzie faa taz ja  do 
głowy posad ńć na  stolcu królewskim choćby 
pana Bnińskiego, albo jak iego pan* P iegła- 
siewicza z Psiej W ólki. Tful czy j* wiem 
wreszcie, koi ?... A my?... Radziwiłłowie, 
Lubomirscy, _ Potoccy i Sapiehowie mamyże 
przystępować do całowania je ro  królewskiej^ 
Piegłasiewiczowskiej rękL.. Tfu! do wszyst 
kich rogatych Ijabłów kawalerze, tak  być 
nie może! 7eżeii się Rzeczpospolita dotyehi 
czas nie rozJ sciała, to widocznie jeszcze jak iś  
czas potrwa! A jeśli potrwa to najwyższy, 
czas. aby do głosu m y przyszli.

Za nasze pieniądze wchodzili do Sejmu 
różne półpank i, które wykorzystywały dla 
siebie nasze plenipotencje, ale teraz z krete­
sem wsz' stko musi się zmienić! Sejm musi 
nam być powolny, bo nasz glos będzie decy­
dujący — a potem... Potem zobaczymy, ka­
walerze... Ja osobiście nie wierzę w to aby 
paroksj zm, który wstrząsa fundamentami 
Rzeczypospolitej, miał minąć. Za dużo rze­
zimieszków łupiło ten nieszczęsny kraj, aby



8x Jftiej znaleźliśm y fundament pod ginach 
Niepodl =!łej i Zjednoczonej, której rozsąd­
nym  bndor. niczym jak j.aź jeden w inien
8tać się ca ły  naród, by chlubnie dzieło do­
kończyć.

Szereg dorocznych m [>czystoćci w in ien  
n lrw alii. w n as  .-o „eczucie obowiązku.
W  szkole H . Sienkiewicza 1 szej placówce. 
W  niedzie le w ieczorem  odbyło sio w szkole 
H en  > (rlc S ienkiew iczt doroczne zebran ie 
uczt1 st_ ików P ierw szej Laiogi O bron j Lwo­
w a, k tó re  z u w a ti  n a  obecność gen. "Wład. 
S ikorskiego, uczestn ika bojów w obronie 
L w ow a i K resów  R zeczypospolitej i udóko- 
r o w a n i i 60 odznaką I. Zał. 0 . Ł tem nar- 
dzj j  ch a ra k te r  ur<czysty przybrało . — 
W śród  li v.__ uh przedstaw icieli w iauz, sfer 
obywatela!, c t  zw Lązków i s tow arzyszeń  
obecni by l5 w icewojevToda E ck a rd t, prez J . 
Nemu n, gen. S ikorski, gen. M era rig lja , 
,>łk. la u d e k , liczne grono oficerów, bryga- 
Ije r M aczyński, p Lk  Hoszow .ki, p rez Z\

O. L., dr. C h o jn ack i, sena to r S zarsk i w. i.
U roczystość odbyła si~ w p ięknif ude­

korow anej barw am i i em blem  fcami n a ro -  
low em i oraz godłam i Lwów; sali gin, .asty- 
jznej. P o  odegran iu  przez o rk iestro  9 p. p. 

h y m n u  narodowego, zebran ie  zagaił i po - 
w ita ł obecnycn^ uczestn ik  w alk  L  Załogi 
W łodzim ierz F rocajło , wznosząc okrzyk  n a  
cześć R zeczypospolitej. Poczem por. Lesław

m u nawet majestat królewski mógł pomóc.. 
Nam też w gruncie rzeczy, nie diodzi o to 
auziliuir dla kraju, ale o splenuor, który z 
korony spłynąć może na nas i pokrewne nam 
rody...

Knucie coraz był bledszy i resztkami su  
trzymał na wodzy wybuch szaleństwa; a l » 
książę, cały zatopiony w swej mowie, upajał 
się rłasnemi sł iwami i nie zważając na słu 
ohacza, tak dalej mówił:

— Jest, panie kawalerze, zwyczaj w tyn  
kraju, iż gdy kto kona, to mu krewni w osłat 
n iej chwili poduszkę z Dcd głowy wyszar- 
pują, ażeby sie zaś dłużej nib męczył. My, 
wielkie rod; , postanowiliśmy tę 1 aśnie 1 xy- 
sługn oddać Rzeczypospolitej. Ale 1 dra­
pieżników ezyha ua spadek i wszystkiego m  
tarneć nie zdołamy, przeto chcemy, aby 

choC część 1 to nieladajaka dla nas przypa­
dła. Jako krewni, mamy do tego prawo. Je­
śli zaś nie przemówiłem ci tem porównaniem 
do ghtfwy i nie zdoiełem w sedno u trafić, łO- 
dy powiem inaczej. Rzeczpospolita to »taw 
czerwonego sukna, za które ciągną ND. — 
PPS. — NPR. ~  .,Piast"* — „Wyzwolenie** — 
Ihadekl l kto żyw naokoło. My, u ielkń ro­

dy, powiedzieliśmy sobie ne zjeździć w Nie- 
i, leżu, że z tego sukna musi się i barn ty le 
zostać w ręku, aby na piasaca wystarczyło; 
dlatego nletylko nie przeszkadzaliśmy do­
tychczas nikomu ciągnąć, ale teraz sami cią­
gnąć będziemy .

Kmicic wstał nagle, blady jak śmieic, 
skłoi tł się 1 yyszedł. Chwiejnym krok em
przeszedł podwórzec. Za kołowrotem stali
jego ludzie, z wachmistrzem Soroką na cze­
le. Przed studnią żurawianą w podwórzu za­
jazdu ratrzymrł się wreszcie 1 ukazując sta­
remu Soroce na wiadro, wiszące przy żura­
wiu, rzekł:

— Lej mi wodę na łeb!

Cmentarze na f*aparówce*
( L ) o  a r t y d u l u  , C m « m l a r s *  L w ó w - * ,

Fragment z dawnego cmentarze n a  Papaiówce, z  którejjo /^chowały się dziś 
iedynie szczątki pemników : nielicrne pła y nagroufcowe.

Novy, by ły  s ie rżan t służbo1..- '' d o ż y ł ra - 
I p o rt przed  gen. SU »r jak o  ty  u, z któ- 
rego rozkiizu w dn iu  31 październ ika  a n o -  

I bilizow-uio. w Hzkole S ie t "gewicza pierw szy 
I b a ta lio n  w ojsk polskich we Lwowie, P o  
zdan iu  rap o , tu złożył por. N ovy uii> uiom 
obecnyeh ślubow anie n a  y smość^ Ojczy­
źnie, pocze 1  o rk ie s tra  odegrała  „R otę“.

Gen. S ikorsk i dz ęku jąc  za w ręczenie 
m u oaznaki wygłosił k ró tk ie  przem ówię 
nie. w skazując n a  doniosłość czynu, k łó ry  
się rozpoczął w szkole S ienkiew icza. Pod­
niosłe przem ów ienie w ygłosił też wićewo-

f i ^ r b ^ t a  R i e c f l a

d jrm  I. Z ałogi Obi ony Lw ow a j T r ir. S tra ż  
M ogił Polsl rich E ohaterów , p rz y b ra ła  n a d e r  
podniosły ch a raa te r,

O godzinie 10 zeb ra ły  się n a  cm entarzu  
Obrońców delegacje tow arzystw  ideo, y c h  
i tp  ze sz tan d a ram i i  w ieńcam i, p rzyby ła  
m łodzież szkół g im nazja lnych  i sem inaria!- 
nycb s p ro teso iam i, w ychow ankow ie K. >r- 
pusu K adetów , skauci, korporacje  ak a^e  
m ickie, 2 p lu tony  honorow e 40 o : . z 01 kie - 
s trą  i m nogie rzesze publiczności. P rzed 
k ap licą  0  rońcó L 11 owa zauw ażyliśm y 
wicewojewoda E ck h a rd ta , prez. N eum ana.

jew oda E ck h a rd t, prez. Neur u . im. mi a -^ in sp e k to ra  am nji g<n. N orid  - Neugebaue- 
3'ifc, pułk. Hoszow ski ii . Zw. O. L., b ryga- r a , \  asyście płk. P ien iążk a  i  pp łk , Ba.-dla, 
d je r  M ączyński i por. Novy, w szyscy pod­
k reśla li znaczenie w aln  listopadow ych, tyska 
zu;jae na  św ięty  obowiązek dążenia w ie d -  
ności i zgodzie do u trw a len ia  naszego b y tu
państwowego.

N a zakończenie uroczystości o rk iestra  
odegrała szereg p ieśn i narodow ych.

N a cm en tarzu  Obrońców Lwowa.
W czoraj, zw yczajem  la t  ubiegłych, od­

było 6ię uroczyste wieńczenie grobów 
poległych i zm arłych  Obrońców Lwo­
wa. C ały p a trio ty czn y  polski L- 'ów p rzy­
był, by  złożyć hełd  i cześć w obronie te j 
polskiej ziem icy pm egłyńfl

U roczystość zain ic jow ana przez p rezy -

gcn. M c a y ig lję , prezesa Zw. 1 . L. oulkow. 
Hoszowskiego, prezesa kolei P racht-M ora- 
w iańsłnego, prezesa Tow. Suraż M ogił P . B. 
prez. N eum anow a, posła M ączyńskiego. de­
legację powstańców z 1863 r., liczny zastęp 
oficerów  delegatów , stacjonow anych we 
Lwowie oddziałów wojskowych.

P o  odpraw ionej przez k s  katechetę 
M oducha m szy św. i wygłoszeniu przezeń 
bardzo podniosłego kazan ia, obecni udali sie 
n a  grób Nieznaego O brońcy, gdzie im ie­
niem  p. m in is tra  sp raw  wojskowych złożył 
w ieniec gen. N orw id - N eugebauer. a  w i -  
m ien iu  ż y ją c y c h  Obrońców Lwowa rów nież 
złożył w ieniec pułk . Hoszowski, puczem w

V . T Y D Z I E Ń  A K A D E M I K A
o d .  & . d o  1 4 . l i s t o p a d a  1 0 2 6 . I
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krótk ich  słowaeh przem ów ił Jo  zebranych 
w spom inając n a  wi mioś^ toj uroczyste 
chw ili, w k tó re j cała P o lska k o m ie  chy li 
głow y przed m ogiłą Nieznanego

S tąd  udano  sie ."a g roby poległych na 
Snopkowie 5. IV. 1919 r . legjonistów  5 p. p. 
1. b rygady . gd:sie in re n '° m  w iasnem  złożył 
wieniec gen. N orw id - Neugebaucr. a  prze­
m ów ienia w ygłosili ppłk. B aczyński i  pułk . 
Zygm untow icz.

N a m ogile powstańców 1S63 r.
Wre: zeie wicewoj. JV k h a H t gen. N orw id- 

■ieugebauer z ,ułk. P ien iążkiem  i pułk. 
B aralem , gen. M era rig lją , żyjący jeszcze 
pow staniec poi uczni t  Będkowski i liczne 
grono oficerów  i publiczności, u d ali sie n a  
wzgórze cm en tarza  łyczakowskiego, n a  
cm entarz powstańców 1863 r.

N ą wyniosłej wsnólnej m ogile pow stań 
ców p iękny  w ieniec od si ibie zosiaw n g e i 
N orw id - N eugebaucr, d ług i czas później

gawędząc z pow stańcem  - por. B ędkow ­
skim  n a  tem at onych pam iętnych  dn i po­
w stan ia , b tó r"  s ta le  o d t-d  było  sym boląpi 
dążeń do odbudow ania Ojczyzny.

O św ietlenie grobów.
W ieczorem , k iedy  m rok z a „ a d ł \  zapa­

lono n a  w szystkich m ogiłacli Obrońców 
sw iatła . słabe w ia te łk f z la ły  sie w w ielką 
jasność, k tó ra  dom inow ała n ad  tym  cichym  
za ki stkiem cm entarza, tw orząc w idom y dc- 
wód pam ięci o tych , k tó rzy  życie swe zło- 
iyli n a  Iłta rz u  O drodzenia p ań stw a pol­

sk i go. Chór „Ł cha“ \  ykonał szereg pieśń 
żałobn"ch, a tl urny publiczności do późnej 
nocy odw iedzały cm entarzyk  Obrońców.

W  czasie porannych  uroczystości, do 
m szy św. p rzy g ry w ała  o rk iestra  g im n az ja l­
na, a  chor sem im  jrn r żeńskiego pod b a tu ­
tą  p. Loeblowej odśpiew ał szereg utw orów  
kościelnych.

einstc jak ą  n ogł n a  siebie ściągną o. — 
O skarżeni w d a lsz jm  ciągu w ypierają  się  
R py lecz wobec obciążających wyników 

śledztw a, je s t oew nym  ich udział w n ap a ­
dzie. Oddano ich  d< w iezienia sadu karnego  
i od zarzu tem  zbrodni rabunku , za w0póf - 
™ m rzyszam i czynione są poszukiw ania.

Z  fy s ra Iwotushich a k a t o i k  i
(d.) W krótce rozp„„znie sie „Tydzień 

A kadem ika”. Toteż ,. Wojewódzki K om ita t 
pom ocy polskiej m łodzieży akadem ick iej” 
p rzed  k ilku  dn iam i urządził wycieczki u rn  
sową, aby m ężna sie zapoznać w śród jak ich  
w arunków  ży ją  akadem icy. N a ’ rali !e 
p unk tem  w yjścia  te j w  sieczki by ł Dom A- 
kadem icki p rz j u licy  Łozińskiego 1. 7. — 
Z nany  on  je s t dobrze, w szystkim . Szczupty 
i  n ie  może ' sobie pom ieścić w ielu  m ie­
szkań ów  Z r to  nr.rdzo dobrze p rosperu je  
tn  kuchn ia, gdzie dziennie w ydaje sie PO 
400 łinacsm: eh obiadów  w  cenie 65 y r  i 45 
g r„ a  kolacje po 40 g*. N a tom iast n ie  p ro ­
speru je  tn  jeszcze d ru k  m ia .  k tó ra  je s t już 
kom pletnie urządzona bo m a g is tra t sprze­
ciw ia sie w ydaniu koncesji, s to jąc  n a  s t a ­
now iska, że po trzeba ludności n ie  y y inaga 
pow iększenia liczby d rukarń . W skutek te ­
go cała  sp raw a zalega obecnie w ‘wojewódz­
tw ie, » tym czasem  młodzież akadem icka 
nio może drukow ać * oieh skryptów , an i 
też p rac  naukow ych. Możliwe, że w ładze te ­
raz , z >kazji „T ygodnia A kadem ika", uczy­
n ią  m ło iŁ uży  p rezen t i udzielą je j p ro szo ­
n a  koncesje

Dom studentów  m edycyny w ete ry n a­
ry jn y  przy  u licy  S te lm acha je s t w  budo - 
wi. O lbrzym i ten  i lom ti „ypiętrow y stoi 
pod dar hem  n a  d ra g i ro t  bedrie już za­
m ieszkały. Pomieści on w sobie 120 studen­
tów, a  nadtc bedzie m ieć dw a 4-pokojowe 
m ieszkania d la  profesorów. Zaś przy ulicy 
Toro°:e icza buduje sie trzyp ię trow y  
gm ach d la  studentek. M ury  już  są  w y c ią ­
gnie e pod dach.

M edycy rociok, w ali sie p rzy  ul. P i ja -  
rów, k tó ra  bardzo daje im  sie we znaki 
w skutek błota, w ym ykającego sie z nod o -

' pir. i  m ag is tra tu . Dom W zajem nej Pom ocy 
medyków im. F a sp ro - icza jes t przerobiony 
z daw nych au striack ich  k jsza~  u łauskich 
w k tó ry ch  przedtem  m ieściła fa b ry k a  m a­
szyn F e m y c su d a  P itscha. T u je s t system  
koszarow y. W  n i "k tó rych  pokojach-m ieszka 
po dziew ięciu m edyków , wobec czego m uszą 
uczyć sie poza demem, p izygo«nie, n a  wol- 
nem  pow ietrzu  lub u  in n y ch  kolegów. M b- 
d y cy  m aja  g v  o;jn biuljotc-ke, czyteln ie i lru  
k arn ie , w k tó r e i  u r o i  vj aeu ją  bez sił facho­
wych. Pozatem  29 m edyków  m ieszka na H . 
p ię trzę  w dom u p rzy  u licy  Słodow ej 1. 10. 
obok k Eorego l.uuujo sie nowy. J e s t  to  f u n ­
d ac ją  hr. F elic ji Skarbka nrej.

Pon ul tym i dom am i jednak  dom inuje II. 
Dom  Techników  p rzy  u licy  ITadeckiej. Zbu­
dowany w m yśl nowoczesnej technik i, spe­
c ja ln ie  i l a  m łodzieży, oddającej sie nauce. 
Pokoje dwuosobowe, um yw alne, łazienki, 
tusz o b ib lio teka, najw iększa we Lwowie sa  
’a zebrań, w łasne wodociągi, kuchnia, p ie­
k a rn ia , w en ty lac ja , k o ry ta rzy , k a lo ry fe ry . 
T u  m ieszkać będzie mogło 500 techników . — 
G m ach ró b i im ponujące w rażenie, a  tern 
r. ięee:, m iłe, żi wznin> o r^  z os tal ręk am i 
sam ych techn ków. K ażdy s tu d en t m usiał 
odpracowa/* L20 godzin. B udow ę prow ar 
dzu  ireh  Zacharjow icz, a  robotam i k iero­
w ał inz Dańczak.

A jednak  w szystkie te dom y po trzebu ją  
<■ s ta le '« n eg o  w ykońcaem a >raz inw estycji. 
N ieste ty  bralc odpow iednich funduszów To 
też chociaż az de roku, w czasie „T ygodnia 
A k a d e m ik a m ło d z ie ż  zapuka do społeczeń 
Si,wa naszi go, k tó re  n iew ątp liw ie  okaże je j 
w iele serdecznego poparcia.

ti u

ir Ł i - - P O fl
; hofliet
m m m

ucieka sie do Uemu TAKY w celu usunięciu ze $we- 
co ciała zbytecznego owłosienia i pusz » r i .ią 
się, że iroćna ‘yło dotychczas posługiwać się nie- 
wygc i? brzj t\yą, wywołu, Ją pryszcze i prędszy, 
p ost coraz twardszych włesów lub też mpli 
kowanerr., w użyciu i hrzydko pachnącymi depila- 
fuaraml.

)tu jikiego jest zdania o kremie TAKY zna­
komita artysJca Spinolly, znana z tego, że ma naj- 
piękn esze "ialo:

,,Za ki] ;a Jat trem ' \KY będzie t»k nieodzow­
ny dla każdej icW y, jak dziś zwykły krem r , li­
der. K.o.n TAKY, który sie z  tubki wyciska już go- 

o y  no użytku, usuwa w przeciągi pięciu mini it 
zl 'teczne włosienie i puszek i pozostawi* ! ę 
b'ałą i d ‘ik itną. Najważirejszem w zastosowaniu 
k inu i \KY jest to, że przenika aż do korzeni wło­
sów i niszczy je, czego nie może iokonś grzytwa. 
Zair- ażyłam. ż ■ po użyciu kremu TAKY odro I „ta­
je się powoWejszy. & sam włos ooraz cieńszy pra­
wie niewidoczny. Krem TAKY jest nieszkodliwy, 
bciTdzo skuteczni i nie wysycha w tubie. Z nasie­
niem obecnej m cdv wymaga'a,cej usunięcia zbytecz­
nego owłosienia pussku pod pachą, na ramionach, 
na Karku i nogach, każda kob'eta dba’ąca o swoja 
powierzchowność powmna się „takyzować‘e...

Ootentowany we Francji parjski krem TAKY 
można nabyć wc wszystkich stosownych sklepach 
po cenie 6 zł. za tubę.

Geucrake przedstawicielstwo: A. Bornstein et 
Co tldcńsk, Bbttcbedga ;se 23—27. Tek: Gdań*k 
6614. Konto czekowe FKO. Poznań 207170.

Tylko przy tubach z nadnikiem f«my A Borp- 
sbm et Co. dołączony jest sposob użycia w Języku 
polskim i tylko za te gwarantujemy. 2091

Zar asKowani bandyci pod kluczem.
Sprawcy napadu na Sygniówce wykryci.

(wL.). P -zed  ł ’łku  dniam i donieśliśm y 
o na|j>ad"ie rabunkow ym , dokonanym  na 
Sygniów ce na osrhie Na kutii ego, lecz wów­
czas spraw cy zdołał5 zbiedz i u k rj^y a li się 
przez dłuższy czas.
D nia 18 gc oaździe n ik a  n ap ad li jacyś czte­
re j zam asko ran i bandyci na w racającego 
ze Skniłow a N akntnego. z Którycn jeden l i ­
derzy! go drągiem , a  gdy n r  ladnięty upad ł 
la  ziemię, zrabow ali m u z kieszeni spodni 

kwotę 90 zł. i pakunek, zaw iera jący  1 p arę  
n o w reh  spodni i b ieliznę m ęską.

N i-kutny pr„yezedłszy do przytom ności 
zewlókł^ się do Skniłow a i dał znać o n a p a ­
dzie. T'-w iadow cy O strow ski i B androw ski

po rozpoczęciu dochodzeń skierow ali podej- 
-zonie n a  znanego w ty ch  okolicach a w a n ­
tu ra  i „ a  J a n a  Żm urę.

Indagow any k ilk ak ro tn ie  zm ieniał ze - 
znan a, s ta ra ją c  sie w ykazać swoje alibi, 
lecz tak  się w n ie ł zaw ikłał, że w osi„te- 
czności naprow adził w ywiadow ców n a  ślad  
uczestn ika nap ad u  aiejakm go M ichała Pa 
siekowskiego amierczkałego we Lwo rie 
pray ilicy  G ródeckiej 46.

PrzeproA idzono konfron tacje , w ezasie 
k tó re- NakutDT ozpoznał w  osobach Żmu 
ry  i 1 sie.Kowsł lego fak tycznych  spraw ców  
napadu , tw ierdząc, iż odrazi ich  poznał, 
lecz bał sie w yjaw ić to po lic ji z uwagi n a

, feriit FfU‘ Ą k  10 IL
(w^k) P rzed kilku dniami donieślimy o po­

jawieniu się jakiegoś indywiduum, które pod 
mianem herszta „Czarnej ręki“ stara się zmu­
sić naiwnych do złożenia różnych kwot, gro­
żąc równocześnie zemsta, gdyby woli jego nie 
stało się zadość.

Do mieszkania Pepi M arkus zam. przy 
ul. Kazimierzowskiej 1. 35 zadzwonił ktoś 
i rzez telefon. Ponieważ właścicielki pomiesz­
kania nie b jło  w  domu podeszła ćk) aparatu 
telef. dochodząca i usłyszała żądanie niezna­
jomego, złożenia pieniędzy. Nie przypisyw a­
no tefnu 7 początku miększej wagi )°cz póź­
niej kiedy żądanie 1 dkakrotnie się po \/tó rzy ło  

ano i n ać  nolicji, która natychm iast rozpoczę 
la dochodzenia.

M a się tu do czynienia, albo z niemądrym 
iiyiem, godnym epiętne wania* albo naiwny 
iaki Łprvszdk sa, z i, że znajdzie się ktoś głu­
pi, k tóryby zadość mu uczyni,*.
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R * ' F U T R A
N A I T A N I K I  2797

V F ATU RA OEITZERA 
Ifi* Pasaż Hausmana •

T sta fo n  4 9  72  T e le fo n  49*72

D r. W l.  P od so fksR i
p< rrecił i ordynuje codziennU 348 6 

SW. ZOFJ. 1Q. *  iib io n  40

-  FO R TE PIA N Y , PIANINA, 
F iSH A R M O N JE  349 6 

ł J § l ™ B ® T A N I O  i N A  R A T Y ,  
TJL CENNIKI d o  D Y SPO ZY C JI

KOflRAD KAIM I SYS 16*̂—T̂efocf 20*—4*
i u i  nafczedl na seieir zimooiY
l i a n s p c t  obuwia, śniegowców, kalc.zy, pan­
tofli ciepłych, jakote'1 o iwia dla dzieci. Ceny 

b a r u .  n ik n ie . 28 2

Hasazyn obuwia »e>Eo, Pioharsha 8
I l ir a m i,  b f l u j ,  Palta, Futra
o r a  z  h o n f e K c j ę  c h ł o p i ę c ą

poleca 2914
pierwszej i&Końci — nrjtttniei
X X .  T3L.JZ  R O L I N S m

C b O T H  M G .H O U S E
Lwów, ulica Rutowskiego 7 n n^e-Jw Katedry)

’ r P

inNomiKalosze
T.eteru

n«jrpu vw y*6s

Lwów, pl. Marjackl II.
.*1

2911

KTO CHCE SWE 2890

l O O  p y
uchronić o d  zimn? i wilgoć , n iech zao* 
oatrzv s  e  w  śniegow ce i kalosze oryg.

„ T R E T O R N "
w  najtańszym  w e Lw ow ie M AGAZYNIE 
B |i |p * : UL. L10NA SAPIKHY 27

,91 f l l U  (na tŁ  Po.itechnik i). Telef. 28—97

Zamach samobójczy
na cmentarzu Łyczakowskim.

(vvk) W czoraj popołudniu około godziny 
3-ciej spostrzeżono na cm entarzu tzw. au­
striackich wojskowych leżącą na ziemi, w 
konw msyjnych drgawkach wijącą siu kobietę. 
Zawezwano natychmiast Pogotowie Ratunko­
we. które przyby wszy na miejsce, udzieliło jej 
pierwszej pomocy, poczerń odwiozło ią do 
szpitala powszechnego.

Tu okazało się, iż nieszczęśliwa zażyła

większą ilość kwasu solnego. Po wypompo­
waniu żołądka i przywróceniu jej ao p rz y ­
tomności, rozpoozete śledźtvro wyjawiło, iż 
desperatką jest zb-letnra uczenrca szkoły k ra­
wieckiej M aria Fidykówna rodem z Krzemień 
ca, zam. przy ul. Franciszkańskiej L 8.

Pytana o powód zamachu samobójczego 
nie chce daw ać odpowiedzi, najprawdopodob­
niej wchodzi tu w grę zawiedziona miłość.

Itetaie kpftirla w Szyszkach
■wk) Donoszą z Czyszek, iż w nocy z 31. 

października na 1. listopada br. jacyś niewy- 
sfed -eni soraw cy w łatndi się do tamtejszego 
kościoła obrz. lac- i dokonali ogromnej kra­
dzieży. Pastw ą rabunku oadłv vota kościelne 
zawieszone na ołtarzach, ze szaf w zakrystii 
zrabo wano wiele drogocennych przyborów 
mszalnych, a w reszcie złodzieje dobrali się do

skarbonek, które rozbili 1 wybrali z nich pie­
niądze.

W yrządzona szkoda wynosi kilkanaście 
tysięcy, jednak nie stwierdzono dokładnie jej 
wysokości.

Za złodziejami rozpoczęto energiczne po­
szukiwania. jak uotąa bez rezultatu.

Zamach i%a Mussdln!eco>
S p ra w c a  s a m a c łm  z a b ity  p rz e z  w z b u ­

r z o n y  t łu m i
B olonia, 31 października \ P a t . \  J a k iś  

m iody człowiek s trze lił do M ussclinioj-o z 
rew o lw eiu  w chw ili. gdy p rem jer w ycho­
dził z gm ach " wyższej szkoły po dokonan ia
in au g u ra c ji kongresu  postępu i n»uk. aby  
udać się n a  dworzec. — T łum  zlynczow ał 
“praw cę zam achu. T rudn.) jest stw ierdzić 
jego identyczność. M ussolini n ie  doznał ża- 
onego szw anku i ud ał się w dalsza drogę 
do F o r . u

B olonia, 1 łis opada (Pat.) W  zw iązku 
z zam achem  n i M ussoliniego donoszą, co 
n as tęp u j 1 - K u la  rew olw erow a n adszarpnę­
ła  M ussolini,'m i icdynii wstęgę orderu  M a 
urycego, k tó ry  M ussolini m iał n a  sobie 
w raz z kaw ałkiem  m u n d u ru  n a  wysokości 
p iersi, a  następn ie  przeszła przez rękaw  
tu żu rk n  b u -m istrza  Bolonii, któr* tow arzy 
szył M ustolin iem n.

W śród  zam ętu, jak i pow stał n a ty ch ­
m iast. sp raw ca został v oku m gnieniu  zabi­
ty  przez w zburzony tlu ir  M ussolini zacho­
w ał n iezam ąeony spokój. Z atrzy m ał sam o - 
chód. w  Y tó rym  jechał, a  następn ie  i td a i ; ę 
w da,sza drogę n a  dworzec kolejowy, gdzie 
oczekiw ała go rodzina, k tó ra  tow arzyszyła 
m n w dalszej podro* ■ do F o rd .

N a p lacu  przed dworcem  M ussolini do­
konał p rzeg lądu  b a ta ljo n u  m ary n a rzy  a 
n astęp n ie  w ygłosił przem ów ienie do k ilku  - 
set zebranych  ofic< rów m ary n a rk i, o rz y -  
czem an i słowem nie w spom niał o dokona­
nym  zam achu.

N a tru p ie  sp raw cy  stw ierdzono 11 ra n

od sztyletów  oraz ślady  uduszenia Znale­
zione przy n im  J /u g a  1 P ę , k tó re j w idocznie 
uż n ie zdażj ł użyć. O bliczają, że od chw :li 

d an ia  srzałtt do skonu spraw cy nie upłynęło 
w ięcej, jak  półtorej m inu ty .

F o rti, 1 listopad; .(Pat.). M ussolini, k tó  
ry  tu  p rzy b y ł z rodziną, >ył en tu z ja s ty  - 
cznie w itany  przez tłum . K ró l nadesła ł mu 
depeszę, w k tó re j zaw iadam ia go o swem 
najwyższym  oburzę: liu  z poAvodu nowego 
zamac-hu oraz p rzesy ła m i w im ieniu  swo 
jem  życzenia z powodu oc; >nia.

B olonia, 1 listopada. (Pat.) M ussolini 
p rzesłał z F o rti  do depn towanego A rtin ie  
tiego, głównego przyw ódcy faszyzm u w P o ­
lon j  i depeszę w k tó re j głów ną częś>- Kiśwrę 
ca rozwojowi faszyzm u w Bołonji. W końcu 
depeszy wspom ina o o statn im  zam achu la­
ko o zbrodniczym  epizodzie i zafl-iadsim a 
deputow anego A rtincticgo , żt posyia mu 
p rzestrzeloną w stęgę o rderu  celem złożenia 
je j do sk arb ca  pam iatok  faszyzm u bolon- 
skiego

Na zakończenie p isze : Za tw ojam  po­
średnictw em  chcę powiedzieć k ilku  stów 
z bezw zględną pew nością, a m ianow icie, że 
n ic  nie może ml się słać. zanim  nie zosta­
nę spełnioi a  ...o ja t ligja.

Rzym , 1 listopada. (P at.). Papież, do­
wiedziaw szy się w czoraj ".i sczorem o zam a 
ehu n a  M ussoliniego polecił n a ty ch m ias t 
w yrazić  prom jerow i w swoiem d n ien iu  obu 
rżenie z powodu zam achu oraz powinszowa 
nio z powodu ocalenia.

syn właściciela drukarni w BolomlL
(Telefonem  od naszegc korespondenta).

W arszawa, (z) Pismu włoskie, opisując ł przedziurawiła ją, jak również rękaw  mundu- 
przebieg zamachu na Mussoliniego, donoszą
między innymi, że

sprawca zamacnu strzela! dr, dyktatora 
W ioch z odległości zaledwie jednego mel ..

Kuła, uderzywszy we wstęgę orderu św. Mau 
rycego, którą Mussolini miał na piersią :1i,

ru, a następnie wpadła do rękaw a znajdują­
cego się obok Mussoliniego burm istrza Bolo- 
nji, stam tąd zaś do samochodu. Mussolini za­
w ołał: spokój’ i tylko na kilka minut zatrzy­
mał samochód.

Tajemnica trupa zlynczowancgo przez pti
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bliczność spraw cy zamachu *ostah Już w yja­
śniona. Mianowicie na policji zjawił się. w ła­
ściciel drukarni w  Bolonji, nazwiskiem Zam- 
boni i oświadczył, że piętnastoletni syn jego, 
Antoni, któremu zabronił znajdować się na uli 
oy po gudzinie 5-tej popołudniu, w yszedłszy 
z domu, nie wrócił już więcej. Otóż ojciec przy 
był na policje aby obejrzeć trupa, gdyż — jak 
mówił — obawia się, że to może jego syn do 
puścił się zamachu. Ody pokazano mu zwłoki 
»prawcy zamachu,
Z ambon) stwierdził, że to Istotnie >yn jego,

a poznał go jedynie po medalu pamiątkowym, 
który miał na sobie, gdyz

tw arz byia zniekształcona.

Zarządzone natychmiast śledztwo w  tym 
kierunku ustaBlo, że Antoni 
Zamboni natężał do organizacji antyfaszy­
stowskiej i użyty zosta. przez nią do w yko­

nania zamachu na Mussolinlego.
Bezpośrednio po zamachu faszyści dopu­

ścili się gwałtownych wykroczeń. Zgroma­
dziwszy się tłumnie przed redakcjami pism so 
cjalistycznych i Komunistycznych, przypuścili 
wieczorem szturm  do redakcji rocjalistyczne 
go dziennika „AvantiM i komunistycznego pi­
sma „Unita *.

Redakcje zostały zdemolowane. 
Dalszym wykroczeniom zapobiegła policja.

Odroczenie sesji sejmowej.
Sejm zberze się prawdopodobnie dopiero

w połow ę listopada
W arssaw t. L listopada. (P al.). W tam  

ro k u  zaszedł pierw szy w ypadek w nasz Ą h i 
s to r; ■' Mikiin u i- 3e»ji przen P . P rezyden  - 
im W ^bec konieczności konsty tucyjnego  
awi d an ia  Sejm u w paźdb iern iku , p. m arsz. 
P iłsudsk i zw rócił sie 28 października do 
m a  r .ifttk i Sejm u R a ta ja  z p r . pozycją zwo - 
łan ia  Sejm u n a  31 paźd z ie rn ik a  p ro p o n u ­
ją c  przy tem , ab y  sytmólnie w ypracow ać 
form ę o tw arcia  sesji, do tąd  niedostatecznie 
o p rą  wanej.

D la zaznaczenia fo rm y  uczczenia przed 
staw icie la państw a, jakoteż fak tu  o tw arc ia  
now ej sesji, z proponow ał panom  i >słom 
stać  p rzy  odczytyw aniu  rozporządzenia 
pan a  °rezy d en ta  p rzy  o tw arciu  sesji s e j ­
m owej.

P a n  m arszałek  R a ta j, godząc sie »v za- 
radzie z panem  prem ierem  zauw ażył, że 
może będzie m iał pew ne trudności z salą  
p rzy  propon wanem  pow staniu z m ie jsc . 
d latego  też odłożył sw ą oa powiedź do ro- 
jm o T  ■ 7 n iek uórymi posłam i.

Odpowiedź ta  nadeszła n a  ręce p, p re ­
m iera  30 październ ika  m niej więcej o g. 1 
czy 2 popołudniu. Z aw ierała  ona o^opczy - 
cję, aby  sesje otw orzył s im  p. P re z y d e n t, 
a  nie ktokolw iek w jego im ieniu. W obec

t io p ó ź n io n e j  odpowiedzi. d a ta  30 paździer 
n ik a  sam a przez się odpadła.

Wobec powyższego p. premier zam ie­
rza następnych dniach pprixoktpwać 
z  p. M arszałkiem  R ata jem  co dc terminu
i  fo rm y o tw arcia  aesji w listopadzie.* • •

W arszaw a, (z) W spraw ie o tw arcia  ce­
sji uejmowoj n ie  n as tąp iła  dotychczas je­
szcze żadne decyzja. M arsz. P iłs^ d sk . za j­
m ował się w « tgn  d r  i ubiegłych jedyn ie  
sp n  v am i w ojskew  >mi i dopiero w czoraj o 
godzin"e 30.15 zgłosił się z jego cam ienii do 
m arsza ła  Sejm u R a ta j m ajo r TYistor, k tó ­
ry  po odbytej z nim  konferencji udał się 
ńieawłocżnn na Zam ek, a  s tam tad  u ró c ił  
do domu. Uo m jr. P r is to r  zakom unikow ał 
m arsz.. R atajow i, n a  razie h wiadomo.

S p raw a te rm in u  i  m iejsca o tw arc ia  
S-ijmn m a być nostai.ow ioną dópiefflb n a  
najb! zszem nosirdzeniu  Rndr M inistrów , 
lecz dzień zeb ran ia  sie n ie iest jeszcze ncta­
lony. N a tom iast w k u lu arach  sejm owych, 
gdzie zebrała sie w czoraj dość znaczna licz­
ba posłów, mowiono, iż 

luożliweu jest, że o tw arcie sesji sejm o­
w ej nasvąpi dopiero w połowie listopada, 

a  odbędzie się tym  razem  n a  Zam ku.

His bed 2te podw yżki
ta r y f  K o le jo w y c h  i p o d a tk ó w .

(Teleionem  od naszego korespondenta).
W arszawa (z). Na zakończenie ob ad Ra­

dy Gospodari zej wygłosili r r j mówienia 
przedstawiciele rządu. M inister skarbu Cze­
chowicz oświadczył, że 

w najbliższym  czasie nie iest zamierzona 
podwyżka podatków.

M inister kom unikacji Romocki 
zaprzeczył, jakoby m iała obecnie n astą­

pić oodwyżk. ta ry f kolejowych
i oznajmił, j e —uemość te j srraw y odroczo- 
no do 1. lu lej i 1927, W reszcie m inister prze­
mysłu i nanaiu  Kwiatkowski zapowiedział 
podjęcie s ta rań  o 

uzyskanie dla kupców i przemysłowców 
ułatw ień paszportowych.

Rozłam w grupie Ch. N.
Przed utworzeniem stronnictwa zacho­

wawcze; 'O.
(Telefonem od naszego korespondenta).

WaPSZAWÓ (z) W grapie Chrz.-Nair. (Dupa- 
nowkza) zanosi się na poważny rozłam, a to ’ tym 
se.jsie, że przedstawiciele zlemlaństwa wielkop V 
.kiego chcą utworzyć odrębną grupę, zbliżoną do 
■diodowego stronnictwa rolniczego, która siałaby

się ośrodkiem wii ikiego stronnictwa zachowawcze­
go w przyszłym Sejmie. Wszelako między secesjo- 
nistami a przedstawicielami grup zachowawczych, 
zwłaszcza prawicy narodowej, nie doszło jeszcze w 
tej sprawie do porozum1 en i ?,

ZGROJ1 i L‘>EMk» WARSZTATOWCÓW KO. 
LEJOWYCH. W środę 27 zm. odbyło się ZuUti'- 
dzenie pracowników parowozowni i warsztatu ko 
I., -węzo we Lwowie w sal* Zw. kolejarzy ZJ. Zaw, 
PoJsk (ZZP) f iTódecka 121 celem wybórj zar*ą> 
d sekcji mechanicznej i delegatów na zjazd dn 
Warszawy. obszer., - dyskusji, w której byH 
mężowie zautania Zw. ZZK. przedstawili nieudolność 
tego Związki w obronie interesów pracowników! 
warzstatowych oświadczyli, że wszyscy kolejarze' 
powinni zjednoczyć sl razem i wywalczyć odpo­
wiednie warrnkł bytu dla sieb:e. Następnie wyłhostr 

.trzy sekcji, irzew idniczący Me hal. zastępca Hład 
ki. sekretarz Lipiński, za^-ępca Demos, skarbnik O- 
błąk Olearczyk. Czup, Komanowicz i Semkowicz. 
Na delegatów ta zj, zd do Warszawy wr brani: Me* 
hal, "'błąk i Lit iski na te,n vr lewodnie,,; *cy o- 
krzykiem na cześć solidarności kolejarzy zakończył 
zebranie.

POCZTOWA KOMUNIKACJA LOTNICZA.
W arszawa. 31. października. (Pat) Od 1. 

listopada br. będzie się odbywać pocztowa 
k mnmikacja lotnicza na Iinjach powietrznych 
M iędzynarodowego Tow arzystw a żeglugi Po­
wietrznej (C. J. D. W. A.) tylko 3 razy tygo­
dniowo.

Odloty z W arszaw y w poniedziałki, śro­
dy i piątki o godz. 12-tej. P rzy lo ty  do W ar­
szaw y we wtorki, czw artki i soboty jokoło go 
dżiny 13‘45.

Urząd pocztowy W arszaw a I będzie spo­
rządzać i oddawać do przewozu M iędzyna. o 
dowem" Towarzystwu od dn,a 1. Hstopada br. 
nosyłki lotnicze dla Pragi, S trassburga, P a ry  
ża, Nowego Jorku i Montrealu oraz dla Buka­
resztu edyni w  poniedziałki, środy i piątki.

Idsyłki l rzędu pocztowego W arszawa I 
do Wiednia, Bukaresztu, Riałogrodu, Kónstau 
tyno,,ola i Angory oraz do ambulansu pale­
styńskiego Haita-Kantara będa odchodzić ł 
nadal i idzit mit, z wyjątkiem nieozieb samo­
lotami Spółki Akc. „Aerolot* drogą powietrz­
ną W arszaw a—Łódź—Kraków—Wiedeń.
ZJAZDY ZAWODOWE W  WARSZAWIE!

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa (zj. W  ciągu ubiegłych dwóch 

dni świątecznych obi .. do wał ̂  w W arszawie 
rozmaite zjazdj zawodowe. I tak odbyły ńą 
zjazdy: biblj ifiiów, anatomiczno-zoologiez-
ny. Instytucji oszczędnościowych, oraz nau­
czy cielstwa^ szkół powszechnych. Na tym  
ostatnim  zjtździe w iceprtm jer i m inister 
uświat7 d a r te l wygłosił dłuższe przemówie­
nie, w którem poruszył najżyw otniejsze za­
gadnienia oświaty w Polsce, a przedewszyst-, 

ten. sprawę ustro ju  naszego szkolnictw a 
Odbywały się również obrady zarządu Syn­
dykatów dziennikarzy polskich przyczem 
term in walnego zgromadzenia Syp żiy katów 
ustalono na l i  i 12, g m dn ia  br.
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za iniciatywa Radziwiłłów?
W a rro .łf .  (AW.) Dzisiejsza „Unjia*" do 

n u i i  Londynu, £e odbyły sle tam przed* 
i* .teu e .rozu-owy bankierów niemieckich, 
angielskich i fran oskich w sprawi t ^  - 
t  .mżenia pożyczki zagranicznej Ila Pol­
sk i Pożyczka t i  -> * .rodzona byłaby P»re- 
ezenieia Rządu polskiego wstrzymanie dzia

łania ustawy o reformie ro L ij na cały o- 
i a !8 an rtyzacii pożyczki Niemieccy ban 
kierzy iczyli sprj rę wżytzki ze nanymi 
niemieckimi iądania'"! olityczne • 
m i Ktncepcję te j po yczki r t  B erlij przy 
pisują inicjatywie Radziwiłłów, mających 
rozlegle stosunki w Niemczect

Monarchia czy r e p u b l : K a  ?
Nodarchist^czna

Warszawa rz). Na n a tu r  yczajrem  posie­
dzeniu zarządu gl, wnesn Mona, ńirtycznej 
Orgt .izacji W łościańskiej 

I i ę io łono comartb sit ogłoszeniu 
plebiscytu w sprarń  ustroju państwo­
wego Rzecz: Dwitpolitksi a to na temat:

O r g a n i z a c j a  W to ś c > a & s iia  d o m a g a  
s ię  p l e b is c y t u .

(Telef. od Daszego korespondenta).
M onarc: ■ juy repuniiks-,

Podobno p ro jek t ten  spotkał się z -ain- 
cerepowameai w .róa ez: nnikow politycz- 
nyctł. a  w dołach pre.w itj ni icjóifaHśtyc —ej 
zapowiadają poparcie d la  jakiego plebi­
scytu.

Wojewodą stanisławowskim 
pułhownK SKoKowsHi: ?!

(Telefonem od naszego korespondentaJ
StryŁ 2 listopada.

(r) Po mieście krążą uporczywe youłuskh iż 
joarędca siac.JłiowaneKo tu 6 p. piechoty plh Sko- 
kowski ma być mianowany wojewodą stanisławow­
skim w miejsce ustępującego dotychczasowego wo­
jewody Des I oges‘a. __________________

Pfk. SkoaowJci bawił ostatnio na wezwanie t  
Warszawy. v stolicy a wtajemniczeni twierdza, iz 
wy,'ezd ten należy łączyć z przypuszczalnem mia­
nowaniem pułk. Sk< kowskiego.

/edakcja pisma naszego stw .erdziła, ż e p ro f. 
Rom an Sm al-S toeki był niedaw no przez 
kilka dni w n r  zem mieś< te. lecz w cale n e 
z ram ienia rzą u  celem zaiagodzen a  nad ­
w yrężonych, skutkiem  zam achu n a  śp. ku

Sml-Miw lo l im
ra to ra  S ob ińs-iego  s. runkow  polsko-ukra- 
ińsfJch, —  lecr ledynie w  spraw ie zebrania 
dokum entów  d la ob rony  czci zam ordow a­
nego w F  .ryżu śp. P rezydenta Ukrainy Szy­
m ona Petlury .

druga 80 cm. wysoka z napisem. Argenł~  i Pri­
mus Parochus*’ 1862-3'*.

Na miejsce kradzieży wysiano natych­
miast wywiadowców P. P. którzy bezzwłocz­
nie rozpoczęli energiczne śledztwo w celu wy 
krycia sprawców.

Z GIP/.DY,
Lwów, 2. listo ad a  1926. 

Na dzi de szej porannej giełdzie n ie­
oficjalnej żądano za do lary  efektyw ne zł. 
8 - 9 8 - 8  99

Kroniha bieżąca.
3 k ŚRODA

rzym. kat.: Huberta,
listopada gr. kat.: Iłarjona.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELEI

"V orek %. bm. „Wniebowzięcie Danusi**. 
P rem jera.

TEaTR NOWOzłCI.
Wtorek 2. bm. „Zycie paryskie”

TEATR MAŁY,
Wtorek o 7.30 „Porwanie Sabinek**.

NAJLLfSZr F.LJa afcZONU „RYBA* ISLANDZKI" PkrJ* 
Lolllago — wkrótce ukaże się. X )

APOLLO: Nędznicy, dramat. (14 aktów, 3 i H 
serja razem).

CHIMERA: Płoche kobietki (dram.).
FA t AMOROANA: Gorączka złota, komedia (%, 

gl. roli Ci a lie Chaplin).
KOPERNIK: Żoneczka na irlopie. Kom. (v gk 

roli Raymond Griftith). Pogrzeb Valentiną oraz ko­
media.

LEW: Książę i kurtyzana. D,am. (w gl. roli 
Lucy Dorai.:.)

MARYSIEŃKA: Noce iaryskic. dram. — Jone­
czka na urlopie kom. — Pogrzeb R. V">lcntu»c

PAŁACE: Faust, dramat (w gl. roli EtiAl Jaą» 
nings).

PROGRAM KASYNA I KOŁ v LIE 
*.RT NA B. TYD2IE1 . W* czwartek I I . 
koncert skrzypka R. Pnssrlta ze Tranółndzia* 
lem pianistki p. Iwańskiej.

NASZ FEJLETO N  TYGODNIOWY. . - •
W dzisiejszym numerze . amieszommy f j i lc j  
ton tygodniowy W. RAORTA.

DYREKCJA KOI Ei PAŃSTW  donosił 
Ze względu na małą frekwencję podróżnych 
kursi e począwszy od 1. listopada 1920 r. 
wagon ■« sta ci acyjny >rzy pociągach pospie­
sznych Nr. 901/909 tylko pomiędzj W arsza 
wą i Lublinem.

O N OW EJ IT STA W IE  STEM PLO W EJ. 
Staraniem Izby handlowej i pi zemysio "ej, 
Izby Adwokatów i Polskiegj Towai .ystw » 
Ekonomicznegt odbędzie rię dnia 2. „bi opa­
da br. o godz 30 pop. w ali Izby handlowej 
i przemysłowej referat Pr. Dra S tanisł w* 
Krzemicl.iego o nowej ustawie należytościo- 
wej (zakończenie i dyskusja).

TEATR BAGATELA Fantazja nocy po  
ślubnej pt „Nieznajomy**, zabawny sk *k 
pt „Wła»ny\ acz“ oraz rewia ..Widowisko be* 
nazwiska ‘ światowej sławy d_ -etem „La L. v 
ryta et Enrięue**, gran. będą dziś po raz 4-ty, 
Osoby rewji wywołuje p. J. Dawidoi ,ea, 
który za swoje satyry zasypywany jest bu-, 
raganami oklasków.

Dalsza trwam!: e stralfeu
je s t b e z c e lo w e  i  b e z n a d z ie jn e !

r-

(Telel. ud naszego korespondenta).
Warszawa, (z) Jak  donoszą z Londynu, 

przyv'odca strajkujących górników Scoot w 
wygloszonem w Liverpoolu wielkiem przemó 
wieniu oświadczył, że gayby górnicy po prze 
granym strajku byli zmuszeni do dłuższej pra 
cy, niż dotychczas, wówczas nie pracowellhv 
racjonalnie, lecz zjechaliby do kopalń 'edynłe 
w tym celu, aby dokonać w nich dzieła znisz-

Z OSTATNIEJ CHWILI.

czenla.
„Sunday Times" donosi, że rada general­

na związków górniczycn dała’ przywódcom 
strajku do zrozumienia, ze 
praca w  kopalniach musi być podjęta jak naj­
rychlej, gdyż dalsze trwanie strajku jest bez­

celowe i beznadziejne.

Plebinja pastwa włamywaczy.
Zrabowano S monstrancje i wielką ilość

g a r d e r o b y
(wk) Donoszą nam w ostatniej enw.li, i i  

w uocy z 1. na 2 bm. jacyś nie wyśledzeni 
sprawcy włamali się do slebanji w B’ ze- 
ściach powiatu Pszczyna. Sprawcy pc rozb.- 
ciu ok.ia piwniczne-zo, przez piwnicę dostali 
Bię do środka zabudowania, poczerń włamali 
się do mietukani: ks. proboszcza Ruhnr.ła.

Z zamkniętej szrfv zrabowali 2 monstrancje 
srebrne złocone, fu ,ro, ubi «nir i wiele inne,1 
garderoby, wyrządzając szkodę na przeszło 
10 tys. złotych.

Opis skradzionych monstrancjiy. jedna 72 
cm. wysoka, srebrna złocona z napisem „kar­
dynał Bertrand" i % krzvżem u góry łamanym,
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Burcilwe prsedsfawienie w irzBmyŚ!i
„ A r t y ś c i ”  p o d  o c H r o n ą  p o lic j i .

(Korespondencja własna „Wieku Nowego").
głośno zaprotestowała, UaierH zamienił",, się \ f je-Przemyśl, 1 listopada.

Saiu Domu Robotniczego, w które) odbywała się 
wszelkie poważniejsze imprezy teatralne, była wczo 
raj widownią gorszących zajść, które podzielić moż­
na na trzy etany. — Ftap pierwszy: Pojawaią sie 
na mieście ogromne afisze, zwiastujące g< >ciiuiy 
występ artystów waj-zawskiego teaw Polskiego 
Wśród nubliczności zainteresowanie, Bilety prawie 
rozsprzedane. Tu f#śt<*puję yoczątek drugiego e- 
tapu: K>edy z podniesieniem km tynj oczy widzów 
skierowały się na scenę, wytrawniejsi widzowie 
którzy w żyćy. dali się Już złapać na niejedną „szmi- 
rę“, spostrzegli z przerażeniem, że i tym raze nj gro­
no oszustów spłatało i rrydkiego z* . Okazało 
się bowiem ponad wszelkie wa ipliwości. że wystę­
pujący maią tyle wspólnego z Teatrem Pilskim. co 
ze sceną woe^le. Poprostu zgrąja niei obów, stra­
ciwszy itadzioic na dochód z jakiejkolwiek innej stro 
ny. podszyła się pod firmę stołecznej sceny. ab* 
naciągniętej publice pokazać przedstawieni, każ- 
dą swoją częścią -.rołające o pomstę do nieba. Do- 
seIo do skandalu. Kiedy hnwiam akcja w nailepsze 

.Się rozgrywać s!ę poczęła, oburzona publiczność

den wielki gwid. Posypały się okrzyki: „Na h gi do 
Mościsk! Oddaj pieniądzel Do Jaworowal"* Podob­
ne sceny, tylko w znaczni! zwlokszonych rozit - 
lach rozegrały się w akc" irueim trzecim. Po­
ważniejsza puWczt śc opuściła *oat' po kilki iler- 
wszych ^cenach Wzburzeni oszukanych widzów 
nie potrafi’ t ukrócić nawet silnie skonsygnowana 
poltcja. — Etap trzeci: zaczął się po pr odstawieniu, 
które wśród memożlh/yeh awantur dobrnę! wre ‘z- 
cie Jo końca Na jednego ł  wychodzących „akto- 
rów‘‘ rzucił się zwarty tłum 1 eto wie, dy czegoby 
doszło, gdybi nie policja pod której ochroną ,.ar‘y- 
sta‘‘ udał się do domu Reszta grających ukryła »ię 
w garderobie i tam zamknięta przeczekała przeszło 
godzinę po niewczesnyn występie, gdvż tak długo 
kilkadziesiąt osób o bardz'ej impulsywnych tempe­
ramentach czekało na nich. aby im namacalnie wy­
razić swoj“ uz taniu. - Na zakończeń11 trzeba do­
dać .e cali to hatiieor, , n ibranie1' publiczności ob- 
mj ślił 1 rozt- klamowai nie ak Wójtowicz „kreują­
cy"' razem z synem główne role.

(wk). AMATORSKIE KOŁO POCZTOW­
CÓW. Sympatyczny zespól pocztowców urza- 
ołulł w niedziele 1 sali I. gimn. ul. Kubali 
„Rewję hnmorii“. Wśród amatoro wystą­
pili p. Bc janowski art Teatrów miej., p. Meri­
sel' nrt. Bagałeli, wygłaszając rełne humo­
ru recytacje. Znakomicie oddał szereg mono­
logów p. Chwałek Zagri "o jednoaktówkę pt. 
..Bzik mojej żony"'. Z ról bardzo udatnie wy­
wiązali sie: sympatyczna p. Burkówna, Mach­
nicka i Krnnkówna, znakomity Szymon n- 
iricz i Sochacki. Wykonawców p .szczegól­

nych ról darzyła hucznemi brawami licznie 
zebrana publiczność.

KSIĘGĘ TELEFONICZNĄ 'kręgu kra­
kowskiego z Woj. Śle kiem, Ziem i1 Kłobu­
cką powierzyła Dyr. Poczt na rok 1917 Fir­
mie „Orbis". P. T. Kapców i Przemysłow­
ców zainteresowanych tym rynkien i handlo­
wym prosimy c zgła.-zanie ogłoszeń branżo­
wi ych i rwyklych pod w: kazanym adresem: 
„Orbis". Jagiellońska 20. Tel. 8—11. 2902

r a i  BIONO PORTFEL w sobotę dnia 
W, października u gotówka 45 zł. i , oknmen- 
tami na nazwisko M. Łucyszyn. Uczciwego 
znalazco upraszam o zwrot <j okumentów do 
Admin. Wieku Nowego, gotówkę zaś może 
znalazca zatrzymać sobie tytułem znaleźnego.

(wk) GROZI SIEKIERA. Przy ul. Żół­
kiewskiej 72 mieszka restaurator Dawid 
Saks, jut rówmież Stanisław Gietz, funkcjo­
nariusz Gazowni miejskiej. Istnieje miedzy 
ich rodzinami jakieś nieporozumienie, które 
t< : onegclaó pizybrałc, punkt kulminacyjny. 
Mianowicie Gietz sDotka vszy sie b synem  
Saksa, uderzył go kilkakrotnie i ' t' arzy, 
a kiedy na krzjk napadniętego nadbiegli do­
mownicy, Gietz porwawszy za siekierę po­
czął się ndgiażać. Za to zrobiono nań donie­
sienie do policji.

(\ -k). ZA OPILSTWO. Posterunkowy Jan  
Darasz przyaresztował za wywołanie w sta­
nie n! 3trzeźwym awantury Józ«fa Stumnor 
kiego furmana, zam. przy ul. Arciszewskie­
go, W aresztach policyjnych bedzie miał 
sposobność rozmyślać nad słusznerai zasa­
dami proliibicji.

(wk). WŁÓi IZĘGA Takim lałogowcem  
jest Kazimierz JuJ lat 19, bez i ta ego miej­
sca zamieszkania. Kilkakrotnie był też kara­
ny 7n kradzież. Wczoraj *v nocy wałęsał sie 
bezcelowo po ulicach i za„to sprowadzono go 
do aresztów policyjnych

(wk TARGNA1 SIĘ NA POLICJANTA. 
Posterunkowy z U l g< kcnnsarjatu spruwa- 
deil do ar- sztów policyjnych -relakiego Wła­
dysława Szczepańskiemu, lat 32, zamieszka­
łego w Kleporowóc 1. 678, który mocno sobie 
podpił, a potem począł czynić awanturę w _ 

icsJaufncj: Kellerowi'j przy ul. Strzeleckiej

l. 1. Epilogiem awantury bjio: .ozbicio bu­
fetu Fellerowej i czynne znieważenie poste­
runkowego Patana, za co też Szczepański od­
powie przed władzą.

Dla miłośników 
M n  ztiobiicwcfc.

Zawiązało * ę grono kilkunastu osóL, 
złożone tak z pierwszorzędnych fachowców  
przen ysł’i L ilimkarsK.ego, jak i mił .śni k ów  
U a d n  zdobnie i ych o  wartości artystycznej 
jak kilimy ■ makaty.

Grono osób  tych Dostawiło sobie za 
■adtnie stworzenie nowej wzorowoj pod ku 
dym w  ględem placów przemysłu kilim 

karskiego, która znar.vr~i wymienionym fa­
chowcom  środkami dążyłoby do zn; oznęgo  
obniżenia kosztów  produkcji orz> równo- 
czesnem podnic; er i artystyczne wartości 
wymienionych wyrobów zdobniczych, tak, 
by w  nastę stw ie tego mieszkania, ogo ło­
cone stosunkam w jen yrr.] i owojennymi 
m ogły znowuż proyb ać ten miły, przytulny 
W y g lą d , jakie nadaj,, zdobn cz« tkaniny.

Zadanie to dałoby się jednak urzeczy­
wistnić tylko wówcza< gdyby do mającej 
• ię utworzyć spółdzielni przystąpiła w  ększc 
ilość osób tak z poje mczemi udziałami 
rpo 50 z1.) jak i z wielokrotnymi. Celem 
zorjentowania się czy 'nożna będzie 1 czyć 
na dostateczną ilość ud iałowców, urządza 
nininjszem wyti emone grono za.ożycieli 
próbną ni eobo wiązu ącą subskrypcję oświad- 
c, jąc gotow ość urządz nia na żądanie pew ­
nej 'iczby interesowanych osób, zebranie, 
na którftm by m ogło m eć miejsce fachowe, 
dokładniej ze wyjaśnienie żądań i celów  
wspófcbielni.

Zgłoszenia i zapytania t  w entualne n a­
łoży pod  adresem  A dw  k a t Dr. Jan  A rnold  
Lwów, ul. K lem entyny Tańskiej 1. 3. 35075

codzp nn'e o j  4 —6-tej Dopoł. wwDancIg-Ctuba U; ncH 40
>od k-erown. P rO f .  M o r r  SB. — Inform a­

cje od 6—9 tej wieczór. 35080

P R U D W O IIN N U  DOBROCI

M O R E L O W R A
'iSS" J A N  . S l Y N S f t l . L w ó w

I spAInlcjr (SkL *. »gr. edy.)
w » ’ę d i  ■ ■ d o  n a b y c i a . 3-3 47

!iU/J
(wk) Yczoraj doniósł do komisarjatu dziel 

nicynicy IV-tej posterunkow y Michai Ruhl,ń- 
ski, że Eupchonja Gusta, służąca, z?jęta u Wl. 
Liniewicza rzeźnika zam. przy ul- Cetnarow - 
skiej 1. 10 powiła nieślubne k ie c k o  pici mę- 
sk ie i ooczem podrzucili je na podwórzu 
wspomnianej realności i oddaliła się w  nlewia 
domym kierunki* Dziecko oddano pod opiekę 
Mleiskiego komisarjatu. Matkę zdołano odszu­
kać i oddano do aresztów' poiicyjnycn.

?tSH i PIERZE
w różnych gatunkach najtaniej sprze 

da e ?nana iirm a

G E W K W R ,  B ctiliczd  1 .
U w ga . na firmę!

fm m i Miele.
(wk) Doniósł do policji Jan ^elazowsKb 

piekarz zamieszkały przy ul- Akademickiej
1. 28, że do jego mieszkania wkradł się jakiś 
spraw ca przy pomocy dobranego klucza i roz 
bił kufer, skąd zabrał w gotówce 100 zl., ze­
garek srebrny i wiele papierów w artościo­
wy

Znelazl się również „am ator-złoJziej" na 
ż s ^ ą  krowę, P iotra Sawickiego handlarza sra 
nem zam. przy ul. Leśnej I. 8, którą w ypro­
wadził z ogrodu w niewiadomym kierunku nie 
u wiadomiwszy o tem właściciela. Krowa by­
ła maści siwej, w artości 600 zł.

Inni „fachowcy" odwiedzili strych D ory 
Steiner zam. przy ul. Skarbkowskiej 1. 7 i Ku- 
relm ana Franciszka, tam że zamieszkałego. 
Doniósł na policję Schweitzer Leon, że na 
szkodę Steinera skradziono bieliznę męską i 
damską w artości 300 zł., Kugelmanowi zaś 
skradli troszkę więcei, bo za 350 zł. koszul, 
męskich i damskich itp.

Onegdaj dostał się niewyśledzony spraw­
ca do zamkniętego mieszkania Szym ona Lufta 
zamieszkałego przy ul. Zyblikiewicza 23 i „po 
życzvł'" sobie 1 futro czarne podbite tchó* 
rzetn, z kołnierzem sealskinowym.

Jakiś złodziej „poszedł" w prost d» skle­
pu futer Rubina M eisnera przy ul. Krakow­
skiej 15, a mając tu wielki w ybór, skradł tyl­
ko 6 skórek sealskinowych, w aitości '400 zł.

Ni? miała szczęścia w  kradzieży Karolina 
Breitw itzer dziewczyna lekkidi obyczajów, 
lat 27, zamieszkała przy ul. Szkarpowej I. 1. 
Jan W iśkoczyk zam. przy ultg.Tanowskiej 14 
prz tbyw ając w ,ej tow arzystw ie skonstato- 
wa- w  pewnej cnwili brak zegarka wartości 
31 zł. i o tęńr powiadomił post. Jana Turkie­
wicza, który K-roIinę p rzyczyn iał i sprow a­
dził na komisariat P . P . Stąd powędrowała 
do aresztów.
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Tizydniou/e zawody s:urIows
w P olsce,

R e m i s  P o g o n i  z H a s m o n e ą  1 : 1  — C r a c o v i a »  w y b i -  
U i i c  le p s z a ,  r e m is u j e  z P o g o n i ą  2  : 2 .

Po ostatniej nieudalej wielkej rewji footbalio- 
flirej, przyszja Itole. wielkie deroy lootóallowe. Jed­
ni drugich powyzywali na &ac.ęte rewanże, w re- 
giiliaOie zas, mając p eniądze w Aasie, powystawia­
li diużyny w sun.e rezeiwawych sklauach. tak jak 
gdyby tego rouzaju sportowe nadużycia powinny 
jbyć tolerowane Na przysztosć postępen Pogom i 
hasmone’ uaieży wy gw izuać i zaząuać w kasie 
iwiotu pieniędzy. W niedzielę nie było lepie] z in­
nego powodu. Po-gOfi w.dząc. że kpt. Bilor nie pro- 

tadzi zawoaów, puszlą „z nogami" na Cracovię, 
ta zaś kopana i maltretowana bawiła się w kotka 
u myszkę, da tić się tylko należy, poco to się tyle 
pisze, poco kluby uuzy.nują zw-ązek, poco są te 
fladze związkowe, jeśli na poważniejsza drożyna, 
mistrz Polski, może oezkarnie w mis,Tzowski spo­
sób brutaśizować przeciwnika. Czy niema sposobu 
okiełznania niegrzecznych,i nauczenia ch dyscypli­
ny 2 Jak śmie środnewy oomocoik mistrza Podski, 
słusznie w < odatku wyaatony za kopana przeciw­
nika. ś udać na boisiku przed trybuną i glos.ic mó- 
e'ć: „Nie chce mi się zejść!" Co to jest- czy takim 

tkrobk . m "unnry ™or'owej możefny się poszczy­
cić po dwuaziestu luku latach istnienia roortu pił­
karskiego w Polsce?

Pogoń ziozyna zoyt nadużywać swej pooslar- 
ności. Można jej wiele przebaczyć, ale na wszystko 
nie wolno zamykać oczu — czekamy następstw tych 
zawodów!

POGOŃ — liASMONEA 1:1
Pogoi, i Hasmooea wystąpiły w składach mocno 

os bionych — Pogoni brakowało hbwier 8 (!) re- 
pre. ntacyjnj ;h graczy, ila^monei zas> 4 (!). Szcze­
gólna napady obydwu drużyn sk.adały się z gra­
czy ii-ej drużyny. Mimi tych braków personalnych, 
gra b ta dość zajmująca, a nawet piękna, S';dz,a 
kpt. Picheta skrócił ja jednak o 2u minut, wyłącz­
nie z wny drużyn, które spóźniły się z wyjściem 
na boisko o pół godziny. Jedyrie Dublicznośl spor­
towa jest taka punktualna i cierpliwa; płaci drogie 
wstępy, czek? pil godziny, by zobaczyć rezerwy, 
które wra.a w dndi.thi o 20 mm. k~óoe;!

Gdyby coś podobnego zdarzyło się w teatrze, 
^obaczyNbyśi, y, jakby wyglądali ci. któizy odwa­
żyli się zakpić z w!downi

Trójka napadu Pogoni Seuse Zimmer i Urich, 
sprawiła bardzo m Ta niespodziankę — gra jej zaś 
nadz, vczaj etektowna i ruchliwa nie przyniosła spo 
Bzii wanych owoców, dzięki jedynie starym wygom 
Redler i Birn-bach

Na>)dwrót trójka Hasmomei. Teitemaium, Seidel 
i Kahaire, doskonale spierana przez dobrze w tym 
dniu dysponowaną pomoc Hasmonei, zawiodła wy- 
raz-iie, nie umiała bowiem wypracować dla siebie 
dogodnej sytuacji do strzału, wyrobione zas kilka­
krotnie przez Parnessa i młodziutkiego Adlera, za­
przepaszczała beznadiejnie. Pomoc Pogon Olear­
czyk, Giebartowski, Smaczyński, Malinka, idzie wię­
cej ostro, niż techn czme na przeciwnika, który zre­
sztą fizyczn ie  byl zupełnie słaby! Skrzydła Pogoni 
Szakakiewicz i Wyrzykowski upemit dotrę Obro­
na pracowita, Mauer nigdy bytmo nie wybija się — 
nigdy też nie popełnia grubych Dlędow. Rezerwćo- 
twy bramkarz Pogoni ba.Jzo przytomny i i ucnliwy, 
zdradzał jednak duże praki techniczne w chwytaniu 
piłki — jego przeciwnik, wyglądaący, jak dziecko 
,w niebieskim swaeturze. nigdy nie jest obliczalny — 
najtrudniejsze strzały ‘apie, jak kot w podskoku — 
n; jłatw iejsze czasami piłki zp sioicklm spokojem ob­
serwuje. jak wchodzą do siatki..

Birab ich rozegrał się dop exo w drugiej polo-
iwie.

'bgrwszą bramkę strzeli! dla Hasmonei -Caha- 
ne w 39 m'nucie pierwszej połowy — dla Pogoni 
Wyrównującą Z.mmei w 6 min. drugiej połowy 
Wspaniałym strzałem w sam róg.

Wyniki pozostają wynikami, Po dwu zwycię­
stwach zakończyła Hasmonea swój sezon 1926 r. z 
mistrzem Polsai wynikiem remisowymi

ćawody prowadził kpt. Pich ‘ta zupełnie popra- 
tw lie. nie mia' zresztą wiele trudu w tym kWiml u, 
gdyż drużyny zachowywały się tym iazem baidzo 
karnie.

fe. że gracze, ktć.zy uważają siebie za cenne iedno- 
stki w drużynach i byl; już reprezentacyjnymi — 
mają za wiele do gadania podczas zawodów, wszczy 
nam kłótnie z przeciwnik om, krytyku.ą głośno sę­
dziego — a nawet nawoływanie własnych graczy, 
do zmiany sposobu gry, pozostawia bardzo wiele 
do życzenia, młodzi paś zachow uja s o. cicl.o i spo­
kojnie. W tym kieru ku należałoby cos uczynić, by 
uciszyć drużyny podczas zawodow.

CRACOYIA — POGOŃ 2:2 (2:1).
Skład drużyn: CracoGa. Wiśniewski, Zastaw- 

niak I, i Zastawniak I] Ptak, Chruść ński, Strycharz 
Kupiński. N: 'rot, Kakiża, Gintel, Sperling. Pogoń 
Lachowicz, Mauer, jlearczyk. Mai nka, Fichtel, 
Ueutschman, Łysyk Batsch, Wacek, dr. Garbień 
Szabasie wicz.

Wszelkie zawody portowe znajdują swój punkt 
kulminacyjny w wyn ku — on mówi wyr rznie, kto 
zwyciężył, a kto preegrał, tak że wszelkie dalsze 
rozpiSj wanie się byłoby zbyteczne, gd^by walk- 
sportowa poza głównym celem, jakim jest wynik 
portowy, nie wymagała 'd za 'odmków. Jeszcze 

jednego przymiotu, tego właśnie, który stanowi pięk 
no całych zawodów, a miar?ov'icie: elegancji i szla­
chetności w grze!

Niestety! T' mi przymiotami iie pochwaliła S'ę 
Pogoń v' niedziuę przed około 3-ma tysiącumj wi­
dzów Takich gier jak lmjmniej na naszych bois-1 
kich! Najwstrętniejszy czyn, najgorsze postępowa-! 
nie, da się usprawiedliwić, jeśli ktoś ma ku temu 
cz-s i ochotę!

N:e wcnodJ-my w to zupełnie, co było w Kra­
kowie' — skaleczenie Giebartowskiego mogło być 
przypadkowe, a jeśli było nawet rozmyślne, czy u- 
prawniało Pogoń do tego rodzaju rewanżu we Lwo­
wie podczas nieazieinycn zawodów?

Jakże nie oburzać się na grę naszego mistrza, 
jeśli 'edynie Szabakiewicz, Wacek, Deutschn. ni 1 
Maeur nie apotrnieli o ten? że mają na sobie 1 olo- 
ry mistrza Polski i występują wobec licznej wiców- j 
ni. Reszta zupełnie rozmyślnie faulowa!a Fk htlowi 
zaś podstawianie nogi i potrącał.'e przeciwnika by­
ło za mało — Louai poprostu Kałużę i Sperlinga 
z widocznym zamiarem skaleczema Ich.

To, tośmy w niedzielę widzieli na boisku, spor­
tem w żadnej mierze nie było i jeśli Cracoyia chcia­
ła zeiść z boiska . > uczynił? to w mzpaczy — nie 
znajdując u przeewnika szlachetnej rycerskości, u 
sęoziego sprawiedliwości, u zebranej zaś widowni 
krzty Utości 1 opieki!

Tak grać ne wolnol W roku 1926 zawody pił­
karskie straciły wiele ze swej atrakcyjności, a prze- 
dewszi stkiem widzów — na przyszły rok zróbmy 
Ligę (celem wzbudzenia zabite: esowania i r itow ania 
kas!) i grajmy takie zawody, jak ostatnie z Cracoyią 
zobaczymy ilu zwolenników tej „pięknej" gry po­
zostanie na trybunach! Cr„covia dała grę wzoro­
wą! Nie faulowała rozmyślnie, (poz" droonymi wy- 

; kroczeniami) przedewszystkiem zaś mimo wyraź­
ne'] prowokacji ze strony graczy Pogoni — potra­
fiła zachować zimną krew iż do końca zawodów, 
udowadniając swemu przeciwnikowi, że pod wzglę­
dem nietylko technicznych, ale także duchowym 
jest nieco le ii od niego.

Sędzia p. Schargel zawiódł! Pomijają'? już wy­
raźne kilkurazowe skTzyw dzenie CracoYii, darowa­
niem przewinień Pogoni, dopuści! do gry zgoła nie- 
sportowe; i do t jgo stopnia strac:ł głowę, że po 
uzyskaniu 2-ej bramki przez Pogoń, nie wiedział, 
że ma sianąć na środku boiska.

P. Schargfa wdzieliśmy już 1 jziującego oardzo 
dobrze, cóż mu się zatem dało? Czy może on a w a, 
aby nie spotkał go los >. Sclilessera który prowa­
dził w T. 1923 zawody Cracovii z Pogonią, k‘ -dy to 
Cracoyia 2:1 wygtala? Jesteśm, pewni, że nie czu’ 
się sobą na boisku! Terror we Lwowie jest znany. 
Publiczność była doskonała1 Kiedy gracz Cracovli 
kżat na ziemi i wił sip z bólu, było cich< na uybi 
nie — kiedy naodwrót krukowiantn dotknął piłki 
ręka — huczał okrzyk: Teka! ekG Lokalny szo­
winizm widzów jest konieczny dla faworyt„ — łak 
ale ter szowinizm nie śmie tolerować karygodnych

Nikłby nie uwierzył, że sędzia. k’edy chce po­
trafi i widownię utrzymać w karbach — przypomnij 
my sobie ostatnie zawody Pogon. z Wartą — fa- 

atycy lwowscy, nie szukali Irobnych przewinień u 
Warty, lecz w chwilach ciężkich dla Pogoni okrzy­
kami zachęcali własna drużynę do gry! Wczoraj 
zaś naodwrót! Mimo przygiratającej przewag Cra- 
coyii — u niel szukano grzechu — zamiast Pogoń 
zachęcić do gry a odwieść ud brutalność'! Kto chce 
zwycitżać kto chce być mistrzem, mus umłeć prze­
grać, a nawet z honorem powiedzieć; „Dziś jestem 
gorszył" aJe nie uciekać si" do sposobu gry. któ 
ry z piłką nożną n:e wiele ma wspólnego.

Bilans zawodów jest n' ;tępu.iący:
Rorów 7:? dla Crrcovii\ trzy karne rzety da­

rowane Pogoni, Jeden Cracovil, edna zupełnie nor­
malna bramka, strzelona przez Craco? ę. nkuznuna, 
najmniej 40 fauli Pogoni, na jakie 15 na;wyżej Cra- 
covi‘ Fichtel wydalony (za późno!) z boiska, lekka 
ogólnie p'zecaga Cracoyii w pierwszej połowie, 
przy uwzględnieniu pierwszych dzies*ec'u minui na­
leżących Jo ^ogoni. zupełna przewaga Cracoyii w 
drugie; "ołowie, gTa acej przez pół godz ny na Kar- 
nem polu Pogoni, która zdobyła się na klika jedy­
nie ” vpadów; koniec; 2:2 (z:I)I

Tym śmiało możemy' powiedzieć,
wyj Ik nic jest zarłożony!

Jeśli Cracoyia pokazała aiewiolo ze 
iwycb onpiś posiadanych umiejętności,' io 

Pojroń jeszcze mniej z mistrzowskich Trze­
ba się z tein zgodzić, że m istrz gra, eskontu 
jąc star< wckrle dawnei 6ławyl

Ostatnie kieski z Hasmoneą, z  Wisła i 
gry z Wartą, Polon ją i niedzielna z Craco- 
yią powinny już wreszcie zbuuz u drużyno 
Pogoui z letaigicziu-j ekstazy: „Nikt prnau  
nami — my ezterokrotr; misi-rz Polski — 
jesteśmy zawsze i wszędzie najlepsi!1. Trze­
ba już ]aaz zrozumieć, że ł najlepsi mają cza­
sem okrrsj gorsze — że wkońcu ni* i świet­
niejsze okresy mają swój koniec!

Sława Am: orów, Iiakoahu, Itapidn, 
MTK., Aston Villi, Sunderlandu była więk­
sza, niż Pogoni — a przecież w icli krpjaeli 
p?'zyszli inni!

Można wierzyć w zaciętość Pogoni, w 
je j wielką am bicję i wole zwycięstwa, clioć 
by po trup , ch irzeciwnika, i dlatego uwt 
żać ja  za najbardziej bojową drużyno w Pol­
sce -  g d rb j śmy jednak otrzy -sili ofe tę ual 
wysłani! d ru ży r" klubowej, któia pod każ­
dym względem najlepiej zastąpi '“lski foot' 
bal, pozoi ta łaby  nair jedyna tylko odpo 
wiedź: „Niech edzie Cri oovia!" I t w ła­
śnie 1 onieczność tak iej a nie innoj < u no­
wi edzi, czj ni z Cracoyii moralnego m istrza 
Polski! ... ,

W ysvłając Cracoyię. nie obawi- 'ibyśm y 
się, że zaprodukuje nr;-,, d gb.cą publicznoś'.',:? 
li grę, juk ostatnio Pogoni

Przebieg zawodórz: Pierwsze minu>y oa 
leżi dc Pogoni, groźae momenty i»od bram­
ki Krakowian mijają bez rezultatu — Ora 
covia otrząsa sig z przewagi — przeprowa­
dza atak a atakiem, ecz grzęźnie w h f-eie 
Dopiero w 13 minucie Nawrót podaje Kubm- 
skiemu, en mija Mauera i wybif gającego 
Lachowicza i -entruje, Gintel zaś t-zela 
pie -ńzą bramkę. W minutę pówne- Sperling 
przejeżdża pół boiska i strzela druga brani- 
kę z daleka. Lachowicz sromotnie przep-t- 
szcza W 35 minucie Barsch strzel) pierwszą 
br ikę z karnego — drugą Wacek w 5-to  
minucie z wypadu. . , . ,

Iłrnżyna Pogoni nie jdpownedziała _ w 
żadnej linji — jedynie Lachowicz w 2-giej 
połowie spisywał się dziewie. Atak nnsltza  
grał nad w? raz słabo — pomoc więcei faulo- 
w ałi iak grała, obrona niepewna, Mauer bo­
wiem me zastąpił Giebartowskiego.

U Cracoyii doskonały napad, w którym 
Nawrót był najsłabszy. Sperling. Ginte i 
K ału'ii doskonali w driblingu i grze taktycz­
nej słąl ii w strzałach. Pomoc Cracoyii pra­
cowita, ostry start do piłki dawał pomocy 
krakowsku j dużo jw e -a g i nad grUctóiin 
Pogoni. Obrona Cracoyii dobra, sz< Bogolme 
Zastawniak ■!. Wiśniewsk uardzo pown,

5 sawodów tych srracrJ każdy z niesma­
kiem, którego oowody sc, dobrze znane.

Z , »wodu oraku miejsca dalszy ciąg 
sprawozdań w jutrzejszym numerze

Wogóle na boiskach polskich zauważyć się da- wykroczeń ulubionej drużyny!
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d z l e d s B l n y  m  o d y .
Płaszcze zimowe, - Kwiat przy kołnierzu futrzanym. - Jak stary płaszcz 

przerobić na modny.

(f) Znam .an le , które zw lekają długo ze 
•praw ieniem  płaszcza zimowego, czr,ka„ąc i a  
mod‘>ii' najświeższe, aby je  kazać odrobić. 
Coągle J ę  im  zdaje, że te widziane n a  wysta- 

■ j.rie, to jeszcze nie ostatn i krzyk mody.
Lee* ju i  m e pora zwlekać dłużej. Śnieg 

poda, zimno. Jesienny kostjum, już nie wy- 
n  wozy; trzeba sprawić płaszcz zimowy 
czemprędz lś leży też powiedzieć, że n a j­
lepsze modele jnż są znane.

Rozum 5em. N iejedna zw’ek; bo n a  n f- 
d*leje, że im óźniej, tein taniej kupić bedzie 
możua, Tszakże kupuje płaszcz gotowy w 

-  m agazynie.

A. jednak znacznie korzystniej jest ku­
pić sobie maierjał i dać płaszcz uszyć po­

d łu g  m iaiy. Ozęsto znajdzie się w domu ja­
kiś kawałek futra lub podszewka i wafalina. 

Niejedno z tych ..zapasów" da się zużytko 
wać

Nie trzeba szukać form skomplikowa­

nych, moaa obecna przeph je  owszem typ 
płasz' za o prostocie v p^ost dotąd nie widzia­
nej. (Nie biorę w rachubę futerałów-płaszczy 
z i . zed paru  laty).

Płaszcze zimowe d codziennego użytku 
rinno się dać zrobić z doorego, trw ałego m a­

teria łu , k t ir u u ani śnieg, an i deszcz nie 
zaszkodzi, f  rój musi być niewymyślny, a 
garn irunek  jak  najskrom niejszy. Głównie 
Idzie o to, aby n a te rja ł był mocny, a jednak 
przylegał miękko do form ciała. Co do kolo 
rów, wskazać mogę na granatow y i czar­
ny jako najelegantsze. Możne tez — jeśli 
k tó ra  z r a ń  m a upodobanie do jasnych kolo­
rów, wybrać niebiesko-szary m ateria ł. Ład­
nie rygłąda płaszcz z zibeliny w kolorze 
zguiło-zielonym. Modne są otomany, zibeli­
ny  i yeloury.

Fu, ra naturalne, są w tym st onie je­
szcze droższe, niż minionego roku. Jeśli ko­
go nie stać na szl~jhetne futra, musi wybrać 
imitację. Wybór jest w tym roku znaczDy; 
zwłaszcza w futrach cieniowanych.

Rycina główna illuslruje cztery typy 
płaszc ty zimowych.

F ig u ra  1. Płaszcz z 6zarego yelouru o 
kroju prostym; w talji lekko podrzuconj co 
uskutecznić można w ten sposób, że między 
podszewką, a wierzchem naterji przeciąga 
się tasiemkę lub gumkę. Pod linją bluzkową 
zapięcie na dwa rogowe guziki. Wysoki koł­
nierz i okrągłe mankiety są z zajęczych 
skórek, przefarbowanych w k"lka odcieni.

p rzy zakupnie garmrunku futrzanego 
należy dobierać futro do koloru płaszcza. 
Wybie -u się naprzykład futro w kolorze bei- 
ge do bronzowego płaszcza, popielate do zie­
lonego. jasno-bronzowe do materjału w ko­
lorze czerwonego wina.

Figura 2 przedstawia elegancki płaszcz 
różniący sie tylko ( tyle od oierwszego, że 
posiada sute przybranie z futra i szalowy 
kołnierz. Krój ten sam co u płaszcza figu 
ra 1. Kołnierz szalowy jest tak skombino-

wi nj że zapina się ciasno wokoło szy jl p« 
jfcinej stroni" rdy druga itroua wydłużor a 
je s t szalowo i biegnie aż dc brzegu płaszcza. 
F u tro  poz; .tern nadaw ane jes t w form ie p a  
sumek na dwa pa'ce s z e " 1 ich zarówno przy 
rękaw; “h. ;;a' i dołem, Efekt ikiego płasz­
cza pc. no“i kolor m aterja łu . Bardzu ładnie 
/yglądać będz o w J :olurze czerwonego wina, 

z przybraniem  karakułów  lub seałskinu.
F igu ra  3 wskazuj >, że formę bluzkową 

połączyć można z pelerynką. E fek t bardzo 
ładny, tem ładniejszy, że pelerynka m a gar- 
nirui k z futi a tego samego, co kołnierz i 
m ankiety u płaszcza.

Figur; 4 uwidacznia płaszcz n. dni de 
szczowe. Dzięki formie bluzkowej n górnej 
p a r tji, naszytej na osoono przykrojonym  
karczku, a akońc* te j roką plisą roi i 
wraź nie k o sju m u . M atęrja ł wybrać h-zeba 
«  wały toże być wełniany korł ang :elski, a 
futre (kol ̂ ierz i m ankiet}) dobiera się w 
gatunku w ytrzym ującym  deszcz i śnieg. N a j­
lepiej nada ją  się tu  oposy austra lsk ie  lub 
nutria . • W «

Fantazyjne, sztuczne kw iaty przy fu trza­
ny el. kołnierzach uzyskały już aprobatę n a j­
bardziej opornych Przekonano się, że jednak 
wcale ład., ie wygląda kw iat gustownie do 
b rany  do koloru fu tra . A więc fioletowy do 
bronzowego, blado-niebiesk" lub antyczno- 
różowy do czarnego. L ila ao szarego.• • •

K tó ra  z pań ma długi, wąski płaszcz z 
przed dwu i trzech la , z łatwością będzie 
m ogła mieć z  tego" modny, gładki płaszczyk, 
podcięty bluzkuwo w pasie. P rzybran ie z 
fantazyjnego fu tra  (szalowy kołnierz i wą­
skie m ankiety) odświeży wygląd i n ik t nie 
pozna, że został przenicowany tak  zręcznie.

Rycina nasza podaje właśnie typ  tak ie­
go „prostego" płaszcza. V ta l j i  przyszywa się 
między p tdszewką, a spodnią stroną m ate rja ­
łu  i ze roką taśm ę i przeciąga przez n ią  gum ­
kę. P rzy  abier mu, gdy zapina się płasz z 
poniżej ta lji, układa się on w górnej p a rtji 
w bluzkową i ir) nc Nie trzeba przecinać m a­
terja łu . ale długość płaszcza zmierzyć lak, 
aby sta-czyło na  to podgięcie.

KONKURS MÓD NK. 4 z powodu braku 
miejsca podamy w jutrzejszym numerze.

Banda polskich 
uwodzicieli

W oKolicacH Nowego JorKu
O d  pew nego czasu w  powi< cie N as ,au 

w pobliżu N uw ego Jorku g -asow ała banda 
zw yrodniałych m łodzieńców, uc/estn  kow
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T r a g e  d ) a  m i ł o  s n a .
d ł u ż ą c e  z a u i lt  s w e g o  c h l e b o d a w c ę  i p o p e ł n i ł a

s a m o b ó  stw o .
Z Budapesztu donoszą pod datą 27. 

paździemiKa:
W domu czynszowym na przeJmeściu 

iw . Józefa rozegrała się onegdaj krwawa 
tragrd a  miłosna. Służąca Pirożka Szakol- 
aaj, lat 23, za iła siekiera swego chlebo- 

c*° wcę, kupca Marc na Hertza, pocie m rzu- 
c»łc się z trzeciego piętra na bruk. Zosta 
wda ona na stole w kuchni kartkę nastę 
puiącej treś i:

„Dwa lata byłam twoją kochanką, ale 
już dość go łaszę urarzeć. Lecz i ty 
umrzesz także”.

Gdy pani Hertz wróciła de sklepu do 
domu, zastąła męża v. kaiuży kr vi. Prze­
wieziono go do szpitala. W drodze umarł.

Służąca Szakolc/aj nie zginc ła na miej* 
acu. Za az po wypadku odwio/ło ją Pogo­
towie nc klinikę. Męczy a się dwa dni i nic 
c Jiyskawsz* przytomności, wyz onęła ducha

Humor zagraniczny.

zabaw tanecznych, którzj zapoznawali aie 
i dtewctajlam i następnie pod pozorem 
sdwożenia do dom w w swych automcbi 
'ach, wy oz li i do ozo.icz.-ych wrośli i 
la ów, -dzie je zniewól?-li.

i długich poszukiwaniach szaka 
bm dytow  wpadła w nastawioną prze., de­
tektywów pułapkę. Dziesięciu młodzieńców 
w latach id 19 do 23 wszyscy c polskich 
nazwiskach, aresztowano pod zarzutem znie 
wolenia.

Wystawa marsowa 
w Niemczech.

(b) W obserwatorjum asironomicznem 
w Treptonie kuio Ber ma otwartą zostanie 
w najniższych dniach wystawa dotycząca 
j  anety Marsa. Wystawione zostaną nowe 
i stare księgi, jak również mapy, foto p r 1 
i rysunki a nawet przyr ądy . strono.,, zne, 
używane do nbscrwow an.,“ Marsa.

Profesor Graff z obserwatorjum w 
B rgsdorff poczyni specjalne badania pla­
nety.

— No, wymień mi j< kąś rzecz dzie* 
dielćsną*

—- Hurl... Moje spodnie, panie psorzel 
(,Le petit Journal”, Paryż).

m

Nai tein: redaktor t
B r o n i s ł a w  l a s k u w n i c k i .

O dptvf Owalny redaktor t
JO ZEF E BZY SZTO FO W IC A

O G Ł O S 2 S E R . 1 A
p « c j a l i s t a caorib uane.ycznych i skórnych

Dr. SCHWARZ riJrrfti:
pań“*wowcgo, Lwów, nL SlnuoLicfi 4, u przeciw 
[łdwn t] poczty Leczenie plam, brodawok w! sów 
ilekrrolL i lampą Kwarcową. Teł. 16-61. 335 i3v

ZEBY na RATY!
złotyuh  
Rata mies.2 0 " . ? . - 2 0  

D llM  R A PPA PO R ?
P l a c  M a r ju  Ki 7  (gdzie Kaw. de la Paix).
Roftofy myhancza sic d o  d n i Ai,

34827

Specjalistka cłu w ikórr cfa i wener.
Dr. Laura FiillenL>aum
b. sekund, klin. wie A . b. sek  S^pit P ańs' wow. we 
Lwowie — ordynuje od 3—6 popol. obecnie ul No­
wackiego I. 3, parter. 35064

SPECJALISTA CHOKÓB SKÓRNYCH i WENERYCZN.

Dr. Goldstein
I święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Te, 3î -42.

A D  M  S ? R i i  F I  N
LWÓW, Sr‘ M K1EYYI'ZA 5
wyłączny ^Kład na j leps ie j

H E R R A T Y  i K A W Y
34 20

p n p u l j a  H a h n  Lvi,L> plac Sm oik. l a  
U u U J t J U  I H U I I I I  napizeciw  Kina .Marysieńka*
joleca rów n es w łasną pracow nią. Ulgi w sp ła tach

2ol6

Pończochy a la an.
ifKsIskie . z’. 1.30 

Pończochy jedw.
ngielakie zł. 3.50 

Reform; damskie zł. 2 
C husteczki . . zł. 0. 5 
K szale damski z . 3 oO 
Rękawiczce w eln. zł 2.5U 
Rękawiczki trykot. , 2 — 

.iki .edwabn* „ 2.— 
2885 poleca

I. K. Korftes
ul. HaUka 1. 3

N A  R A T Y ! !
EKSPORT 00 
CftEEJ PObKKl

O tom any g o b e lin o ­
w a o si nych sprężynach, 
bukowych n o g a c h  po 
78 tl. 50 gr. na raty po 
10 zł. miesięcznie. 1-sza 
r« pobrana, — wysylr 
każdemu po radt-dan1! 

zadatku 5 zł. 2630 
WYTWÓRNIA H E B L I  

TAPICEROWANI C„mm•i

Lwów, Brajerowska 3.
Nr czek. 149-950.

(fil OH
Gener. zastępca na Rzeczp. Polską: Zygfryd Bochner, Dziedzice.

Lekarzchcrób \.ene- K u  ŚA 1 D
ryczr.ycb r ikćrnych BJnO n i  BkffDUaóEasł 
ordynuje oc 12- -tej pi. Halicki 7. nad Kawiarni 
Cent Teł. 81-30. Leczenie lampo kwarcową. 350 i

Sekundarj. Państw .
S dpit. Powszechnego 
nrzyjmuje w chorobach skórnych 
d l, Kobiet od 2—5 MfttjgOW J* W

Gr.FiiSKliSattłicu
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liajtaniel gjjftjffijię
| " ---------------------------

■JŁflSr \  WYRÓB ceny fabryczne

I I  f l l ł  V 1 Q V  watowane od il. 2650 
H U f i i l f  R  K dwusł.mVłzlm?2

KALOSZE. tN lECOW CE, SWETERY, fRYKOTY, POŃCZOCHY „ALFRA »ICA- i  mne,
Rękawiczki, Bieliznę mąs-ą i damską, Kapelusze męskie, Krawaty, Torebiti damsi. 
Perfumerfę DOITI TOWarOWy

damską, ..ap.lusze męskie, Krawaty Torebki damskie oraz
M U G EtoH " lw ó w , p i. r r y b u n a ls r t i  1 .

3 044

» n
n Ji

U n i i  mi 
w \ m m

W fl 
łf »

* 9  »

fi j*

34 50 
40 — 
34*50 
8 0 -

5 — 
1 8 -

3 -  
5 51

‘iennlKi . . . Ł 
Joduszhl pianina . . 
fo&iwki gotowe . . .
Trze&le:adto na po£c!e)
H502& „ pod kpldo z diiirkahi u%
Kult wełniane...................1 .  9*5

( R a p y ,  T ir  anki, D y w a n y ,  Pł< 
t n a  P ę c z n iK i  i. t . p .  nfllari!] PfZctia

F A B K Y K A  H H . J E L l
A. P lE T .-U .Z E v .3 KI - MLE4 , 
Lwów, Koralniska 6. — Telefon 37—72

F l E i E  lElaznoszafiiaPd/e 
P  iCE Dauerbr^nd 
PIEi^E fiaflosoe 8 * 4

L w ó w .  u l. 3 - g o  M a ja  2 .
Telct, 2u7. T |ef. 267.
CEGŁA O O N IO T ftW a U , CES* NT, 
WPS, PŁYTY posadzkowe itd

fllJTiHii 
HINI MIK i M

w  m a g a z i y n i e
J. MOSENBERGyezaRows*ia

PO TR Z E BN Y  k ie r o w a ł.  -  
prze kr» ,vacz do w arsta tu  
,zo «  ik ieg o , p iorw szeń stw o  
p row in cja : k a w a lo r  lub
w dow ieo. W laauinosó: Gru­
ber, Lw ów , Z am arstyn ów  
N r. 81. 84937
SZ E W SK IE G O  ozoladniic i 

nowa robotę I ar Jzo 
zd o ln ego  poczukuji Mai: 
u ow sk i, L ooua S a p lo h r  61.

POKÓ.T u m eb low an y od- 
n a , uę p a n n ic . S z k m io w ą  
1, I . p., g an ek . 348G7

.ifittiis na KdTr n a jw y k w  p tu ie ja ^ y ch  p o
c n a c h  k o n k u r e n  yj l l l w l f  “

n y c h  t y l k .  u  f irm y
c iih c h  k o n k u r r n  yj I l f | | ] f  m m  * « .  e j t a  ń a  4. 8  

“ t  I f i d  z . t  i  w  *ku tb8 '.
3463

fińiiliijiitD.kii)
poi . 1  po cenach Konkurenc. 277

I. G elbsri, Litow, ul fywdsYa U

R O Z M A I T E '
G EOM ETRA au to ry zo w a n y  
iu ż y  er  Sz ep a ń sk i. w y - 
k o ru jo  w azelk io  roffoly  
pom iar .w e prędko i tam o . 
IHue M or. a. k i S. 84931

wOLLA'JflEZEnWAWY

,.O U A “ Jędrna l i tr  a 
Jar - le lO ̂ lp i l. nt 
marka światowa. nd% 
Wóonlaua zuoelna trwa 

u l  za katdą ezta 
k?. Jei 1 sprzedały de 
łajllcrnrj ,n tiu lu : 
1 120! doi. am. o.Ad
Nr. 1203 1—. Nr. jf it  
1 .20. Ul«

M t .  n a

eujrtai r? MicAsKięj
Ł w o - ’ i l ł c m  B * t o i - g o  2 ? .  I  p .

yy-conuji herby monodramy w  złocie i sr i brze 
naki c i P. T. Towarzystw po bardzo przystę­

pne! cenie. — A genturom  wyrok, prowizię. 2  42

! nie Kupujcie
Sprowadzanej tandety
Gdyż macie na  mie scu  tow ar 
najprzednięjizy i . .iSzy, bo 
M T  w prost ze źródła,Łółjka m M iyjj*.

t ó l  C ZK  D fflE C tN N b. 
UMYWALNIE, W ISZA D ŁA  S T O JĄ C E  

.  M£ E i L 4 4 .SK IC  i t  d.

. SZEF PAPCIO jffiźa
■ wdw,TercjarskalO. Tel. 15.88

(boczni. K’eparow sk,ei, 5 minut od przy 
Stanku traunw k o ś -  św, \ n n y l .  I  50 

7ASTĘPC 90S7- rw . '

i KIJSZERK A p rzy jm u je  
pan e  na ozaa s ła b o ści 
iVAŁOWA 27, p arter  pra  
w; p ir e z  podw órze. #2007

SM ACZNS ilR IA O Y  do- 
rnowe v d a je  s ię  do  m e­
nażek . P iask ow a  Nr. ■>, — 
S M ! p ię tro . 34819

P TET,EG N IA R K I zaw odo­
w ej dla n iom r.w ięoia, n a j­
ęli ęl nloj N'oinIti poszu k u je  
lic i ta  S a ss , I .w „w . R ynek  
N r. 29. 35079

K U fU A R K A  c  doorom i 
św ia d ectw a m i swatanie z .- 
ruz p rzy ję ta . Kiicz; -  
L w ów . D z ia ly ń sk icb  7r. 7 

84927

r i 1 C H A R K A  z  ch lu b n em l 
5w iad cctw am i z e  ‘p rząb .- 
n ie i  i z a ia r  po= u k iv .c na. 
Dr. R ech en , Z im orow icza  
N r. 7. 85053.

PO W A 2N Y  LOKATOR p o . 
szu k u je  3 pok oje  z  kom ­
fortom  w uob liżu  śród m ie- 
śo ia  w p rost o<l gosp od arza , 
w aru n k i w od łu g  uinow y . 
Z głu szen ia  do  D y rek cji -  
„T ohaban k i ‘ , l l ic lo i .  ik ij-  
go  6. T ele fo n  559. 34904
OL V 1 Ń nokój spoiny
w  k a to lick im , polskńn d -  

; nni. M oże t y ć  z oalom  u 
trzy m a n iem . K r ó le w sk i 4i 
par! ir  na praw o . 9411

PO SZ U K U JĘ  C—7 p o k o i, 
I z poln ym  k om fortem , — 
l ew en tu a ln ie  z a iu i.n ie  czte  

ropoLcjowo m ieszk a n ie  — 
5 P ełn ym  kom fortom  p rzy  

J o lą b a  aa ta k o w e . — 
lVi u n ii  u s tn ie . Zgtoftzęill*  
tc lo lo n io zn o  Nr. 12-32. —■ 

35078

SL lT Ż Ą tA  dob rze g o tu ją cą  
z- d tb r tm l p o ijco n ij.u ii, bez  
p ra n ia , e  [ ( m io  zaraz  — 
prz.yjęta. P e łc z y ń sk a  14 — 
L  p . ________ 31031.
P R A C O W N IA  ob u w ia  po- 
szuK uje ozo lad u ik ów . U lica  
P od  D ębem  13, 8 tim p ler .

35050

M ĘŻCZYZNA na s ta łe j  po  
| sa d z ie  z a m ie s /k a  karem  — 

r rzy s  ao tn ej o io o. L i­
sty pod „SoU dny" A ilm in . 
W iek u . 1059.

śn iegow i -  do n a p ra w y . — 
y I óru ia  ob u w ia  D u­

szy ń sk i, Z im orow icza  1. 5; 
___________   8444}

K PRY, w a l ki, teczk i, 
toreb k i d am sk ie , w ykonu  
Je (n ap raw ia  sp e c ja lis tę  -■ 
E id e lsh e im , K ipernlkr 14.

273i

1 'N IiE I, i m ero łk l p r z y j­
m u ję  po p rzystęp n ych  oc- 
n ach . Z akład „ A P E L A “ — 
P la o  U nji B rzesk ie j 1 — 

8491,7
A K U SZ E R K A  Lu k o p jk a , 
p rzy jm u je  i n ie  A su,  i 
Nr. 9, drzw i 2, r . -

33670.

zO DO 500 DOLARÓW  — 
u lo k u ję  rei. o w r y .,1 i
pow u ym  in tere sie , m ic h ę  
*r le j za  r y cz a łt  iwera zy­
sk łom m ies ięczn y m  1 ża ­
bi z, ii iczeniom  w lotom  igo
k a p ita łu . — W yczerp u jące  
zg ło sz en ia  w raz  s zesta ­
w ien iem  o s ta tn ieg o  b ila  ■ 
su  pod .„ “ wnoSó 200“ do  
^ dm . f io k a  85018

rO R T E P IA N Y , p ia n in a  — 
' tro ji. s ip r a n  a " Ł ują- 
ct części irch an ik l dora-  
I i i ,  i i  żądan ie  w y je id ia  
na p row in cję . — A n ton i
G arm ada, Z borow ska 10, __

348z.1

ZlX>TO, sreb ro  k u p u ję  — 
płarę su m ien n ie , r ep era ­
cjo  w y k o n u ję  ta n io  lut*  

i  K om orę rsk i, lu e lo w -  
s k ie g o  3. 83 v9

L R . A .L LECD A N D , d en ty ­
s ta , K opernll a  U . posru  

; kuj a syster  ik l i p an n y  
dochod-...{eej do d z ieck a  ne 
p op o lm ln ie  — N :em kL — 

Tlektuje s ię  ty lk o  na  
liły  in te lig en tn e . Z g ło sze ­

n ie  w yląc  m ie od 2 do  3.
35021

PR A C O W N IA  s u ł io i .  
koslJui„ow  jt .  Ł u oyn y  u l.  
M ik o ła ja  18, I .  p . u rzyj- 
n  j o  w sze lk ie  przerobu I 1 
m od orn izow an io  fu ter . 2948

A G E N TA  ■- -o zw o z ic le la  
za  k a u cją , dobrzi zapr w a  
dzom go noszu k u je  W y- 
* fórn ia  w yrobów  z*koln- 
dow ych  n l  r t Jui t, — 
L w ów , O rm iańska Nr. 1.

3481 '

S T R O JE N IE  i a p m w ę  
fn tep ian ów  p r ? i- j n - 1e — 
A ur Sm utnT , Chn ie low - 

s k ie g o  5. T elo fon  15—98.
85084

CMIHBKI d am sk ie  sk órza  
ne i jed w ab n e, p o rtfe le  — 
h  nzki na a k ta  wy rab ia  i 
n a p ra w ia  sp e c ja lis ta  B a- 
rasch , p la c  B ern ard yń sk i 
1 2 85077
PI R F I ‘ A N C i f i 3 
i  w od y  k otoó„k ie  k w ia to ­
w o n> v. ag  sp rzed ali — 
n a j t in ie  Ei 3, Sk arb - 
k ow sk a  8, — (oń ot , „i
„Le?r“). 85078

O DD A M  k u ch n ię  n a  -«  
flim icfk. W iadon/ość: Z .
T oliezek, A k ad em ick a  6. 

________ 5493G

W IE I K I  ogród w a rzy w n y  
I k w ia to w y  w raz ze  sa- 
dom  k o lo  ro g a tk i s t i ,  j- 
sk io t zara: do w yd zierża- 
w .cu la . W 'adom ośń: U łam , 
Lwuw, Z y b lik iew icza  27. — 
 _______________  35019

d a ? v s t y K Z E BU ^ e  b a n  d a z y ST Y  p rzec iw  naj-
w ięltszvm  d o iog liw ośc io  n.
tu n iech  s ię  p r z e fa ty g o jc
no "Olaczka i  8 am borzo,
a b n  obslu jn y  •
■m jtan io j i n a j lep ie j . ‘>939

AKT^SZERKA S E K U Ł A  — 
przy jm u je  p a n ie . — U lica  
G ródecka ł9 I , p. ; ;S54

W E  iMĘ d zieoko  na w y ch o  
w a n ie  z  d ob rych  rąL; 
op iek a  s ta ra n n a . L isi*  do  
A ilm . W iek u  pod „W rch o-  
w an»»'‘- _ i jQ23.

#• U stopj '1  
1926 -  godz. 9-tą w  B a n  
S ąd ow ej u l. S ąd ow a , “prze  

''I'!*1 P b lr z  4-ch 
P o k  I, fortb p ian  B esen - 
tlorfer: m a szy n a  do  s zy ­
c ia , d y w a n y  p ersk ie , obra
z y  s ła w n y ch  m a la rzy . __
   0509(1.

P O SZ U K U JĘ  in sn ik u rzy -  
s tk i pod dob rym i w aru n ­
k am i. 1 o lada za ra z  do ob­
jęc ia . Z g łoszen ia  H. Stuh l 
h am m er, R aw a  B u sk a . — 

2959
M .v Z Y N IST  \  n e  m otoru  
D ie s le  85 potrzebn, Z glo-

zon ia  i od p isem  ś w ia ­
dectw  p isem n ie  p rzy jm u ją  
z "rzocznośel .Teczes, „ w ó w  
K s lecz*  0. 35092.

U R Z Ę D N IK , k a w a le r , —  
szuka sk rom n ego  uio d~o- 
giei p kata  p rzy  s n otn ej  
( ob ie . L isty  dc A dm in: 
W ick u  pod ,,K a c ik ‘‘. 35056
OL W Y N A JĘ C IA  pokój — 
Wi p ólu e  w ej lól i. L is ty  Jo  
A dm . W ieLu N ow eg o  pod  

I „P  :j(L_____________35052

PIĘ K  NY  s ło n e -  :ny pokój 
I u m eb lo w a n y  d l i  2 in tc i.
| p an ów  ~  pan do w y n a  

ję c ia . Z g łoszen ia : P rm yia*  
to w a  5, l .  p . (bouzna Bo- 
m a) n ap rzeciw  echodnw  — 
p o p o lu d a iu . 35032.
SAM O TNY pon p oszukuj#  
je d n eg o  p o -o ju  n ied a lek a  
cen trum  z  osobnem  w oj- 
ściem  p n w l od w ła ś c i­
c ie la  C /.yusz z_ p lo c i z gó  
ry  za  r k  lub  2 la ta  lub  
l e i  na in n y ch  d ocu u n ych  
w aru n k ach . L i ity  de a d m  
W iek u  pod „ F “ 35033.

L O K A L E
DUŻY u m eb lo w a li. pok ój, 
z  ca lem  utrzj uie d la  
8 pp. ak ad e.n ik ów  d o  w y ­
n a jęc ia  od zaraz. — Ldica 
O sso lió sk ioh  11, s ch o d y  8, 
L ew ick a . 84970

PO K Ó J osob n y , fo r tep ia n , 
u m eb lo w a n y , ja s n y , i li ■■ 
tr y k a , Wi naj mi o ta n io  — 
sam otn a  w dow a. Sak ram on  
t ‘k 30, I I I .  p ., Szc-r^pau- 
ska  .. 84935

PO K Ó J uo  w y n a ję c ia  d la  
2 pp. ik ad em ik ów , — UL  
.'healyńska 35, I . p ., — n«  
praw o. DO 37

Z A M IE N IĘ  3 kojow i 
m tnrzkanie w o en tram  n*  
4 lub  5 nok ojow e za d o ­
p ła tą . L is ty  pod „C oa- 
,rutn“ do A d m . W iek u . —  

>5001

O D S T Ą P IĘ  pokój przj -O- 
d ż in ie  Jednem u ew ou tu " 1- 
n ie  dw om  p an om . L is ty  do  
A dm . W iek u  N ow eg o  od 
„ P i r-ystępny” . 84942.
P R Z E JM Ę  >annę in to i a ą  
w sp ó ln e  m ie szk a n ie . W ia ­
dom ość w  budoe — plao  
G o siew tk io g o . 34932.

1 L U B  2 pok .Je n a  pra  
o o w n i) w  oontrum  m l»stu  
za czyn szom  m iesięczn y  n 
p o szu k u je  d erw szorzęd n a  
k ra w czy n i. L is ty  uo A dm .

1 Wolne Dosadv i d n a“ . ” 84925
|  - Ęf V  v U v  f̂ UuWUy | DO W Y N A JĘ C IA  w ielka 

sa la  7, bocznomi u b ik a c ja ­
m i z kom plotnom  urządze- 
riiom i fo rtep ianom . Zgło­
szenia do W iek a  Nowego 
pod „D an c in g ” . 34080

AGENTA bardzo zdolnego 
na p row izję  p rzy jm ę. — 
Zgłoszonia: Sobieskiego 21 
F ro n t- S4928
rO S Z U K U JB  pan ien k i do 
n a p ra w ia n ia  b ie lizn y  I ce­
row i m in pończoch. S ta u b e r  
A snyka 6, drzw i C. 35008.

P O SZU K U JE  się  d z ie rża­
w y lo k a lu  lub w iększego 
m ieszk an ia  n a  zoD rania 
tow arzysk ie . L is ty  pod 
„L o k a l” do A dm . W ickn.

34844
SŁUŻĄCA do w szystk iego 
obznajom iona z k u ch n ia
znajdzie n a ty ch m ias t po­
sadę . w iadom ość m iedzy 
godziną 8—5 u l. G lin iau- 
ska  3 (d rzw i Nrr. 3). 85088.

PKZY u licy  Ł yczakow skiej 
posznkuję pokoju  — bez 
m ebli. GaleckL Ł yczakow ­
ska 147, 34997

PO K Ó J od 15 lis to p a d a  do  
w y n a ję c ia . C ioha N r. 3. —
drzw i 18. 84931.
W Y N A JM Ę  pokój e le g a n ­
ck o  urządzeń ] zam ożi r 1 
k a to lik o m . K a d sc k a  N r 8,
drzw i G. 35042.
POŻYCZĘ 500 d o larów  — 
7. zabozp icezon iom  za  d u ży  
ła d n y  pokój 1 o sob n em  
w e jśc iem  z ca lom  u trzy m a  
n i 1 p rzy  k a to lick ie j ro­
d z in ie . L is ty  pod S . C. do  
A dm . W iek u . 35048.

CAŁOROCZNY czyn sz  — 
z  g ć . f ,  (lam  za  s t -n c ję  — 
la b  1 a w a lersk i. L isty  pod  
, ,f  alornczn - czyn sz"  do  
A dm . W icku  35049
T A N IO  sk lep  lo  w y n a ję ­
c iu . W iadom ość: Carowsk , 
B ogd an ów k a  1. 850H0.
PR O SZĘ  P T . Go ip iai 
o pokój z  kuch -ią  
s ta n c ję  — dam  rncj 
c zy  isz  luń  w ed le  um o\ 
I .is ty  do W ick u  pod „I 
pew no" . 950!
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Małżeństwa
M ŁO DZIU TK A , ła d n a , m i­
li., d y n tyn go i n« «ó tk a . 
p ra g i o poznać m ężczyzn! 
przyst tju ogo . s ta r sz e g o  — 
z ce lu  tnarr. L is ty  pod  

„ S zo z ęśc .e  — sa d o w o le r ie "  
do A dm . W ia ln i. 35060.

P R Z E M Y SŁ O W IE C  w s i l t  
y ie k n , nowa: ny, p rzy sto j­
n y , ilob ze  zb u d o w a n y , — 
z b rak u  z n a jo m o śc i p n  - 
g n i ) p ozn ać « arazr panno  
l i t  .d o w ę ;  cc i r i t r . ;  p o ­
s ia ć .  Jam  jo tó r -k ę  It b re-  
nlnuHĆ w m ie śc ie  lu b  n a  
p row iaoH . Ł a sk a w , l i s t y  
p -d  „ w ie r n a  m iło ść"  do

GORZELI 'K .  K A W A L E R  
Z SZKO G O R Z ELN I- 

i stynowaną tltal 
ty k o , zo b o w ią zu je  s ic  d a ć  
n a jw y ż s z y  w la te k  — za  
n b y t n  g w a r a n tu je , pot 1- 
k  je o sa d y . Z g ło szen ia
pe 1 (rosom  J a n  tsLre-
w icz , Sam bor, al K r rżo-' 
w a.

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  b te li-  
zn la rk n  oraz  k r a w c iy n , —  
- : y j e  w -p r a w y  a  dum ach  
n r y  ratnych. L isty r ,d  

'M eliin ia -k a "  do  A dm in : 
W iek u . 35082

Adm. W iek u 35055

S Ł U C H A C Z  'w e rsy te tu ,
ła t  28, przy  tto ł -iy , ożen i 
tie z  p an n ą  ln b  u o >  ; —  

którn dopom oże jo  nk oń-  
cze n ia  s ta d ió w . N iea n o n i-  
ł  •, z g ło sz e n ia  d o  dm: 
W iokn „oci „P ew n o ść" . — 
_______________________ 34302.
W D O W A  w  śred n im  n o ­
k a . łag o d n eg o  n sposob ie-  
itin, p osin d a ją ca  n* eszka- 
Mio urządzenie p ok ój i  k u ­
c h n ie , ry. izi z ł i iąż za  
m ężczyzn ę  d ob reg o  eh arak  
teru  nu r zą d o w i ro stan o­
w isk u  od 40—50 la t .  L isty  
pod „Ł agod n ość"  do A dm .
W ! e k u  _________"uOf

P A M IĘ T A J , ł e  p rzy sz łe  
p o i idzt nie T e t  je  za! ..." 
irz dow sry itk iem  ou dc 

Drogc u m ien ia  s ię  ic j  zn- 
m ą żp ó jsc ia . — J e ż e li  le  
m asz od ro ' o d n !ch  z n r ł o- 
m o śe i, iw róć s io  do M ię­
d zy n a ro d o w eg o  ara  k o ­
ja rzen ia  m a łżeń stw  „M e 
try m o n ju m " , V a r s  tw a, 
u. N ow ogrod zk a  30. S c it ła  

d y sk re cja  la p o w n io a j .  — 
W yb ór o lb r zy m i. 2871

GV R ZĄD O W Y M  s ia n o r i-  
sk n , la t  28 p oszu k u je  to- 
w arryszk i ży :ia  w  ce ln  
m n tr., w d ow ę pan nę ln b  

ęarov, aną , k tó ra b y  p osia  
da a oiies* s a n ie ;  r c l ig ja  
e lu ję tn a .  Z g łu szen ia  lis t:  

o d  „ N a d z ie ja "  d o  Adm  
" ickn 35085.

"ZOł E R  k w a lif ik o w a n y  — 
posznl :r je  poBady, ;josiada  
b ard zo  d jb r e  św ia d ectw a ;  
w y n . tg ą n ia  e o m ie .  Ł a- 
sk aw o  z g ło sz e n ia  do  A dm : 
W iek n  pod  „S zo fer" .

35072

W A R S Z A W IA N K I ‘ sru k a  
za ję c ia  p rzy  g o sp o d a rstw ie  
do S o sób . W is  .aniość — 
N o w y  Ś w ia t 20, A n Irusz- 
k o w a . 85031
P O S Z U K U JĘ  posad; z a  
ga_ ow ego , do  zarząd u  dób? 
ż o n a ty , la l 33 S y k stu  .a  
53, n zt. „ y lto w sk l. r494_
P 0 8 Z U K U J Ę  ja k ie j!  oi 
w iek  p o s a d -  portj tra lnb  

oteL i za  s l „om nym  
3 la g ro d zen iem . 7  ło sze- 

n ia  J ó z e f  H a r y sz y n , Sn op  
ku w ska lz . L w i w. 35089.

M Ł O P ś, OŁOBA zd o ln a  go  
■ godyni o b e jm ie  an iu ist- 
ny zarząd  Jom n . P  sna  
N ow ak  n  p. Z w icr z iń s k ie j  
S ieh ó w . 15093.

K u p n o - ó p n e o a ?
25 "90 C L O IE Ł  sp rzę t: oka  
zy. n ie  Icco S y g n ió w k a  — 
E ltc h a , L eg jo n ó w  87. „J869

S T A R E  o b u w ie  m ęsk ie  —  
- upnje M sjk u t, P  a is  1 

48*a

D Ę B O W E  b eczk  t . ln a  o  
to .jm n o śc i p on a  200 litr .  

na ka is tę  lu b  ogórk i — 
sp r zed a je  *irnn „Jab łn - 
w in "  u] B o g u s ła w sk ie g o  9 
T< don  N r. m ięd zy  J - lł  
I ’ idpołudn) n . 34958

F B A K O W B  u b ra n ie  i 8) to 
k in g  zn p e łn le  n o w y  m od ny  
syrze  di i  M ilk o w sk ieg o  2 
K e r ek ja r to . 15087

P IA N IN O  „P et-o fa*  s p r ie  
dani L is ty  p ed  „ P e tro f"  

A dm . W iek n . 34969

„I rob  T A N IA " L w ów , n i. 
G ródecka 85, T oie:’. 13-66 — 
PO LE C A  po  e “n ach  k on ­
k u re n c y jn y c h  DRUT zarżo  
n y  g  I w  in i i  rw any n n- 
k< iy , ŻELAZO ta ś i  w e  
(b ed n ark i) z im n o  w a lco ­
w a ay, B L A C H Ę  pocynk o- 
w a n ą  cza rn ą  od  0.4 I 
m m . .- 34979

T E A T R  A M A T O R SK I -  
k a ta lo g  o b sz er n y  u tw o .ć  v 
d r a m a ty czn y ch  d la  te a tró w  
am atu rsk ich  w y d a ła  K s ię ­
g a r n ia  P o lsk a  w e L w ow ie.

33950

L. 1. .  rEDA M kun k ie  fu tr a ,  
k ożu ch y  nury. . iture, bu ­
c ik i nęsk i b u ty  filet: e  
gri ntofou i p ły ty  bi dzo 
t a i i o .  K ętrzyu  ik ieg o  34, —
I .  p ię tro  na  gaB k i, p . J v  
cn o w iezo w a . 3491

MI 3SZ K A N IH  u iugatieko  
i  ta n io  jr z ą d z isz , k ap u jąc  
f ir a n k i,  p y , r ob oty  rę- 
ezn«_ n  W A Ń K A , n lao  Mi 
r ja c k i 5, przez  s ień . 2718

F U T iiO  ln b  spód  i  k o ln ie  
i iu  w  d -k o n a łem  s ta n ie  
k a p ię . P o d a ć  s ta n  i  cen ę  
w. ’ „F n tro"  d o  A dm in: 
W iek n .

J E D Y N A  fa b ry  > ko kó J  
r w s l ich  w e  w sch u d n ie j  

M ałop o lsee, d ob rze t/pro- 
w; d  n a , do  sp r z e d a n 1” - 
In fo m  .c jo  u d z ie li L eon  
H e lle rb a ch  w  S t a n is ła r  - 
w ie , u i. L s le u e la  N r. 2.

Zu li

I n i e r e s a  h a n d l .
c  TYCZKĘ “ 0 z ło ty c b ,  

p e  u r.żuję to  d ob rego  i- 
te resu . L is ty  do Adi 'in istr  
W iek u  pod  „ In ter es  8". — 

34821

I

A T E R A C ć , K O r E ,
firtmkł, garnitury. dyvt niki, óżc ezku, k a 'n isz ‘ . 
drelichy, płótna, m aterje na kołdry i m eble pc - 
leca najtaniej Ki l l i n l t f l  S k l  I ń *  ’l  Lwów 
K o p a r n i k '  4  (tylko naprzeciv  Szkow rona).

■)fb

l O E E E O i
U N IE W A Ż N IA M  s k r t iz io -  
n ą  m i w 'o z ie n ic a c n  -  
kt... [żkę w ojbk ow ą, , 'j =ta- 
w iot i przez P . K . [J. — 
Lwó i f  m ia n u  n a  m oje  n a ­
zw isk o  Z aw istow sk i T„- 
d e u sz . S tarost,,. 35098

K O Ł u R Y , M A T E R A C E  — 
w ło s len n e . i  m o r c - .e j  tra  
- y ,  _ r le c a  i  p rzera b ia  — 
K ic z a le s  i M a rg o lie s , u l:  
S y k stn sk a  18. 2807
G A D A JĄ C E  P A r-U G I a r y  

■az tresow an  i  »sk a  j 
M A Ł P K I — o k a z y jn ie  do  
sp rzed a n ia . W iad om ość  — 
SI raER , Żółkiew ski 73,
I I .  p ię tro . 84283

S,°

P A k u K L jb  B U D Ó W 'u łN E  
za  Żólk w s ą roga tk ą  w  
u u w u luej ‘lut ci przy g o ­
ścińcu, są ż . ti I dc r, — 
sprzedi n a  d o g o d n y ch  w a  

un kach  i aa b ezp rocen to  
w r a ty  B iu i o Drutu z ie ­
m i, n l  B lo w sk ie g o  3, — 
I ] p ., od 4—5 pop oł. — 

34634

P o s a j  p o s z u k u j ą
M Ł O D A  „ u u i e t a  n u s z u t t u je  
p o s ł u g i .  L i s t y  i s k .  „ J ó z e ­
f a "  d u  A d m in  W i e k a  —  
____________________________ 84825

G O S P O D Y N I  k u c h a r k a  p o  
s z o k u j e  p n s a d y  o d  z a r a z ,  
m ł .id n , I n t e l . ,  r  m a ł e  g o  
s n u d a r s t w o .  K o ś ć w - P o l e s k i  
S k r z y n k a  | i - ; z t  N r .  1,  —
I  Ł o m r z y c k a .  2940

IN T E L , m ło d a ,  d o b r z e  p r o  
. .o n t n ją ó u  s .ę  p a p t  u o p zu - 
k n j e  a k i e j k e l w i e -  p o s a ­
d y  b i i t r o w o j ,  u a j c u ę t n i e j  
j a l . o  k a s j e r k a .  Z g ,  iz e n in  
pod „ I r e n a "  d o  A d m i i  
W i e k r .  9407

Z D O L N Y  1 e u c  g t e s n y  c z e  
ł a d n i  i  m a s a i s k  k a w a l e r ,  
p o s z u k u j e  p o  a d y ,  m o ż e  
b y ć  a a  r y ju z d .  L i s t y  p o a  
Ę .  H .  d o  A d m . W i e k n  —  
_____________________  9403

Z P O L N A  k r a w e z y n l  poszu  
k * jo  p o s a d y  n a  j e d e n  
u , ’  o i ą c  z a  n t r z y m  t n i r  w e  
L w c w i o .  A .  D a m a r e o k a ,  —  
B r o d y ,  S o b i e s k i e g o  12 — , 

34813 .

P A N I  i r r . l z o  i n t e l i g e n t n a ,
Znt J i ę  n a  g n a n n  i  's t w l e
m  l e le k  m m  i w i e j s k i e m  —  
m o  >e z u p e ł n i e  ~ y r ę c z y ć  
P a n i ą  i lo m a ,  J a k  ó w n .o ż  
z n a  s z y o i e  — 'O ^ o t a  r ę c z -
p o . Z g łt  m i s  d o  A d m i n .
p o tl „ L l o t n n a d " .  141“-    :
M L O D A , I n t e l .  p a n i  s z n k r  
p o s a d y  w  c h a r  kts m e  t o -  
w a r z y s z k i  ł e k . o r k .  10  a t a r  
s z e g n  p a n a  l n b  p a n i ,  e w e n  
t n a l n i t  d z i e c i .  Z g ł o s z e n i a  
p o d  „ A n n a "  d o  A d t n i n .  
W in k o .  tg

i  O W E  P IÓ R A  G Ę S IE  — 
darto  do p od u szek , mc na  
d o sta ł ty lk o  t. h a n d in
d rob in  Ł ta n is ła w  C h ryp iak  
Z ilik icw icz u  17. 35073

u .iid itiiia ^ . k ,
na .Kopernik — koBzluje
i U Hf n̂a *yieCilła 0i l i l  Jl* czarne kawy — z 

chirt8ki*-go erehra. 
ł | r |  mm ,cdna lyieL ika eto 
O U  y i.  herbaty z  thiiV eUiettO srebra.
i  Zł. U U SI. ^ “w id ^

ehirtskięgł7 srebra________

■ n i  Yj
iy..tpi w a i i l  i. odTr
na T b e c iw  k in a  „K o p e rn ik

ziM.
A U TO  F ord "  p ra w ie  n o ­
w o sprzedam . G ród ejl 74 
I I .  n ię tro . na p r a w e . 34691
S K L E ?  z  k u e f n i ,  — do  
aprzedi n ia  n a d a ją c y  s ię  
n a  k a ż d y  i n t e i e s .  W  n  d o -  
m ość: Ł j czak  ów  N r. 4! — 
M leczarn ‘w. 35024.
P A R C E L E  L U D O W T ĄNE  

rog  i L u b ień sk a  pod o o g -  
d an ów k i. ta n io  na r a ty  — 
i a  sp rzed aż . W indo: ’o ' —  

dw . D r. J .  M or& wieeki — 
B o n r la r d a  4. 85025
*iF7 l BGAWT dw^

r o czn y  do  sp r ze d a n ia  — 
z dw u m ies ięczn ą  tresu rą . 
W iad om ość: e m u  D apieny
1. 39, n  dn zorey . asóiis
F u T lłO  sneskie tch ó rzy  — 
o k a z y jn ie  snrzedam  Ł y- 
cza i k u śiiio rz . 35039

M A S Z Y N . do p is a n ia , — 
w zn a k o m ity m  la n ie  “ię  
z n a jd u ją ca  o k a z y jr ie  dw 
sp rzed a n ia , 'znm au, T-wów 
K r a sicc ic n  18 A . 35016

! Y r r  kLNIA Jasion ow a  — 
Jada iia dębow a, g a b in e t  
. ęsM , sza fa  a n tyezn u  do  
i ^ednn.tt. Che 'ażczyzna  
29, M a tw ijo w sk i. 84s04

r O R T E P IA N  i  p ia n in o  
k u p ię  z a ra z  P o d a ć  c en ę  i 

n  Z g ło szen ia  p isem n e  
d o B iu ra  Jacob legw , 5 -
row ioza  14 pod  Gotów ■
k a" . 81336

U N IE Y  ŻNI <l1 zgu b io- 
n ‘ Biązgę w o jsk o w ą  n .ę- 
s ta ” on ą  przez  P K Ł . - • 
L ów-M tnst >. n a  n a zw isk o  
E d w ard  J a k ćb o w ie  ,  k p t  
rez . 6 P u łk u  S a p erów . — 

14691

ST A R S Z E  mag: z y n y  8 po -t 
n  Son no pt 50 .'(.Bzy. —
B iu ro  d z ien n ik ó w . J a g ie l­
lo ń sk a  7. 35062

F O R T E P IA N  do  an k i  
ta n io  do rp rzed an ia . U liea  
W ilh e lm a  sta jg* . 17, bo- 
ezn a  Ogrot n le k ie j , ijśc le  
ud n liu i św . M a n i a . — 
M aczn k_. 350e6

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n ą  
k s ią ż k ę  w o jsk o w  i  kart' 
m jts n azw isk u  F ra n c i  
BZjio P e tr o w sk ie g o , w y d a ­
n o  p r zez  P . K . U . L w ów .

350'9

lEDNOMIES]ĘCZN V knm 
n ajn ow szych  y r  'W ,
w łóozkow yułi b li f  i k e  
to ro w y ch  haftów e rM  
*'_t ku i r o lifu :  a p la ł*
bardzo n isk a : J a c h o w ic z a  
17/111. na p raw o . 14789

K U K S T 4 N C 0 W . < * p f e . w
szorzęd noj szk o le  tańców  
H e n r y k i B r y s io w e j, aam .

autbow nj przy u l.  _{n- 
to w sk ieg o  23 r o z p o c z j .it  
s ię  k u rs  w sze la k ie ) ta ń ­
ców  m od n ych  i  sa lo n o ­
w y ch  — T ań  e prow adzi 
p ro f. R ob ert H orst. C eny  
zn iżono . 34687

M A T E M A T Y K I ucz; p ro f. 
g im n . A atoregó  N r. 34, —
czw arto  p ię tro , od 3—5 — 

34631

K U R S  y szo ik ich  la ń eó n  — 
rozp oczyn am  lis to p a d a . 
V p iej od 5 t e j ,  L o o fłłe r , 
F ried r ich ó w  5 .14939

K O N C E SJO N O W A N E  -  
przez M in is te r stw o  O św ia- 
ty  K U R SY  K U O J i i .u 
delow an: H E L E N  S i .A l t
C ii .  ŁOW NEJ. K O C H A - 
N O W S: IUGO N R . - J. -  
N au k a  d l .  pań  ua w ła ­
sn y ch  iiia ter ju ła -li. Od­
d z ie ln y  l.a r s  kroju  d la  
p a ń  za w o d o w y ch . F orm y  
dc m ia ry  w rlĄtrraje s ię  
w e d łu g  żu rn a łi . 34613

K U R S Y  h an d low o  .1. H ir- 
ecl.p i n r " a . Ł y cza k o w sk a  
34, p r zy jm u ją  w p isy  na  
n< y , j -c io  m ics . k u r t  
o b c jm iiią c y  k s ięg o w o ść , 
rach  u ki tu p ie e k ib , kore- 
p on d en eję  i  in k ę  o hąn - 
d lu  -  :kslac!i Poczt.tck  
3-go lis to p a d a . 34987

Mil I1 IRV (g-zoger.tratory),
! I I I  t  W r  I oraz na rope, naftę, benzy­
nę elektryczne na d o g o d n e  sp ła ty , ró» 
wn:eż Maszyny młyńs1 ie, Turb.ny, Trans- 
misje, Siatkę. Gazę Pasy, Gurty, Tokarnie, 
Wis tarki, Heblarki, Piły, Pompy, Prasy do 
oleju, Prasy do dachówek, Piece żelaz., Wagi, 
ivszelk e Narzędzia, Stal, Blachę poleca firma:

»

m  |  il centrala we buiouile 
r I L U  1 ni B îorefio 4

2  4

K U T IĘ  F O R T E P IA N  KRO  
. K I .  Z g ło szo n ia  z  poda­

ni, i, fa b r y k i, cbiis ora' 
d ek ła d n eg o  ad resu  pod  
D y rek cja  prj w . S eu tin  t- 
u  u nau cz; lio lsk leg o  a  
s k ie g o  w  S o k a lu . 2945

R A D  JO  4-ro  lam p ow e — 
sprz t o ‘.„ zy J n ie  S m u tn y  
C h m ie lo w sk ie g o  5. 08e.

F O B T E T IA N  lnb  p ia n i..o  
kupi ln b  w r ’>uży«zę. Z glo  
szt ia  z  p od an iem  nenr — 
szk o ła  ś 'u z y e  n 1 ". P a ­
du tw sk iego  n l. M il 
sk ie g o . 35086

I'ł A SZ C ZV R  z fu ir e m  — 
d la  9 -le tn io j d z ia w ezy n k ł. 
U l. M R eja  5, P arter  
l e w i . 847.

STENOGRAFJA, PISANIE n? MASZYNACH.

H I  RDRSY PADU. I O IM B U
L w dw  K U R K O W A  38, Teief. 3 1 -1 4
r o z p o  zr.4  d n ia  1 t is to p a u n  b r - n o w e  k u r s y :  S t e ­
n o g r a f } !  B O ts k le J  —  0  n iż s z y ,  b )  w y ż s z y  ( s k r ó c e ­
n iu  lo g ic z n y  —  u e g ło ś ć ) .  K u r s y  4 m ie a . 3  r a z y  y g .  
o p ta r a  n te  . z ł .  6 , -  p i s a n i a  n h  m a s z y n a c h  — 

o s o b n e  g o d z in y  c w ie c e ń  d la  n a b r a n i i b i g lc ś c l .  
» V P l& Y  o d  U  - 1 2  i  o d  3 - 9 a  2897

N A U K A
JT EN O G R A F JI „ y u c z n -  
i _ jn io  d arm o, lis to w n ie ;  
sdakcja  8 t( nr ra fo , — 

W a rsza w a , S z c z y g la  -2- 
3838

S P R Z E D A M  — w y n a jm ę  
dom el: sta dogd an ów oe. -  

riad om ość: r u ’,v  tdzka
11, Ł u k asze: -k i. *1691
F O R T E P I .J  k ró tk i sp tze  
de^n 7 ra ta e h . H erm au , — 
Św . Z ofjl 15 34879
K A M IE N IC  A  I l-p ię tr o n  b, 
n ow _ , p kom fort o l c a  
Ż ółk iew sk i c en a  3.700 do­
larów , — A sn y k a  4, sk len , 

14911

i l C D I  C  w s z e lk i e g o  r o d z a in p o j e d  nc~.<si kom - 
“  “  ™  p le t n e  u r z ą d z e ń  a u ż y w a n e  i n o w e ,

o r - z  A N T Y K I  p o le c a  p o  u m ia r k o w a n y c h  c e n a c h  
F r .  Z ia l iA s k l ,  Kołłątaja 5 . s to la r n ią  w  p o d w ó - z u .

88 ?.

W IE R Z C H  n a  fn t i  i m ę­
sk ie  z  k o łn ierze m  tnsm a  
n ó w  w b ard zo  d ob rym  

a n ie , c ie p ły .  m a ją cy  
s ię  n i - i  l to  z im o w e  — .o  
sp rzed an ia  W iŁdc o ść  u l. 
T a ra o w s k i-g o  1. 16, I  p ., 
n a  lew o , od godz. 3 do 5.

3507*.

F O R T E P IA N  lu b  ,i m in o  
k n n ię  - a r a i  o tów kn . -  
N o w a ck i, P a ń sk a  N r. 17.

(5069

SZSZF.PY b z r  I r t ż i  do 
sm a żen ia  sp rzed i ro. " n ie ­
s ie n ie ,  N a o r lew ie z . 35071.

W  W IĘ K S Z E M  m ieśc ie  — 
b lisk o  ..w ow a  do  o d stą p ie-  
n ia ru lon  h oraenny , mkój 
do śn  'dań, L iuraeja  —
z  isze l (idutl kon res a m l. 
W iad om ość: B u z y le r ie z  —  
k u p iec , K o ch a n o w sk ieg o  3.

1)5041

N A  O G O L N E  ż . d a n i u  p  
p i .  ę a a zę  je szc ze  ty lk  o 
15/KI. 192( .  o s ta tn ie  ’ek- 

e  t y r  tn  d y w a n ó w  per­
s k ic h  u ła tw io n y m  pot— 
bem  na  ram ach  o raz  dy- 

ri n ó i sm y rn eń sk io h  — 
(śo ieg  sm yru e::sk i i per- 
sk ' P oezą t ,k o s ta tn ieg o  
k n rru  w  d n ia ch  8 1 4 X I  
P a n ic , ctóre uop r-c  in io  
n o z y ły  s ię  n  m n ie  dyw  - 
n ów  m iyrn eń sH oh  n a  k u r  
6a d y w a n ó w  perokiei m aj I 
p ie r w s z e ń s ty , . ,9B,tjo dw u  
r  n izin n e tr w a ją  1
d z ień . W p isy  o r a z  in fo r- 
m a je  w  P ier w sz e j  i je d y -  

. zaw od ow ej w ytw  rni 
dyw aitót K a ro la  L ltw in o- 

ic    L w ów , Z yb lik  >w i­
e ża  18. ■ 84951

N A JS Z Y B S Z , .  zetoda w y  
u c z en ia  ję z y k ó w  oow oży-  
1 u. „ t CO B FH A >

. tS D “ B A T u R E G D  34.
■ L, iw ite  s i ł*'_______ 34558

1 SZ K O ŁA  - c i i  U ZNA  im . 
PA D E B E W  SK IE G O  w e  

row ie, u l. M iłk o w sk ieg o  
11, Ibocrua Koc tianowski 
gul p r z jjm n jo  je szcze  w p i 
s y  na ś "Iow o ło w y , t a r ­
t e j  in, sk r -.y p sr , riolott 
c ze le , o u trc 'ic s , in s tru -  
m en ta  d ę te . D zie . i nrzęd  i] 
k ów  m ogą  o trzy m a ć  zw rot 
r —a tego  U C Z N IO W IE , —, 
ł  'DRZY N IE  M I  < "OR  
T E P IA , L , MOOĄ 0W I- 
( Y(5 W  & IKC u :. I a  
la r jn  o tw a r tą  c d  12—7-m ej 

34677

D Y PL O M O W A N A  nanc/.v- 
->y ka  w yno: a fr ą n c u s i - 
r  t, n ie m iec k ie g o , n d zie lo  
k o n w ersa c ji, .toina ta w  
n&noe szk o ln e j, — tn azień  

-zygo tow u jo  d o  m a tn T / 
lm n a zja ln e j. D ługosz: 37,

I I .  p ię tro . 84966

.J IR ijj OV Ą P R Z E D M IE ­
ŚC IA ", „Teh czw pro" z ' r o  

m l -to .0  z ł "ompic — 
,,7'a Łynz ow io ” , „Żab - 
s ta" , po  15 .1 . G ia: „ > 
S y b er ji"  i  in n e  po 10 z ł. 
. n iż e j . L w ow sk ich  D z iec i  
30, I I .  p , K o lm ati, od 4—5.

; in6

L E F C T Ę  fo r te p ia n u  10 ? . 
m ie s ię cz n ie . L isty  pod „1 i ’ 
do .adm . W iek u . 34759

U D Z IE L A M  le k c ji fran cu -  
, ,  g o  o ra*  korc p e ty c ji -

k łu s śred n ich . C eny  n m ia r  
k ow an o . L is ty  do A dm in: 
W łok u  pod „S u m ien n a  39" 

34965

ZŁO TYCL kur? ST E N O  
G R A C JI tu ls k ie j ,  n ie m ie ­
ck ie j  „ E co le  fr j.n ca lse"  — 
B a to reg o  34. 345r-7
B O D u W i PA W IE  D E N K A  
u d zie1-  k o n w e n e ~ 1. n ie ­
m ie c k ie g o  o ts le k c j i trry 
u fo r te p ia n ie . S zo p a , n l: 

P o ln a  7 . 35069.
D W IE  m łod e ip te ł .  p a n n y  
■"Oszukują Jlfc n a u k i irń - 
o o - 2 in t ii. p an ów . L is ty  
pod „C harlestpne"  do Adm  
W i»kn . 35036.
K O N W E R S A C JI fra n c u ­
s k ie j  i  liC e u ż n r y , n icn i—- 
ek*e'to. p o c ~ tk ó w  a n g ie l­
s k ie g o  i (z ie la  rn tyn or  an y  
n a n o zy e ie i-  jodon zlot; t o 
d ein a . B a jk i 39, d r /w i 7.

35t'26
O K A Z JA ’ Rr -u eczyn am  
kurt o ln y ch  ru jn in  n »  
k a m izc lk . d am akio  i  m ę­
sk ie , s w e te .y ,  s za lo , p ła  
BZC7.B. O plata  za  k u rs w y ­
n o si 15 z ł. — W lau om ość  
p rzed p o łu d n iom . L is opad a  
54, p.-irler p ra w y . sjćWFi
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OLKA N A J T A N I E J

POLECA

2903

BIELIZNĘ T> /-k.OTOWA, D„ — i. » c 
POŃCZOCHY WEŁNIANI RyH6K
RĘKAWICZKI I SKARPETKI ZIMOWI-

B A R D Z O  TANIO
1  d . o t > r z e  n o ł e o a

L U C U L U S
■ ■  iiuinui — Cha aiczvznv 5

obiady sute z 3 dań do wyboru zł. 1*20
l  d o b r z e  p o l e o a  kolacje ,  x 2 ,  „  ,  zł. r -  fauiuw — Cho ążc iy z ity  5

Obiady w abonamencie z 4 dżń a l .1*20. 35043 o kałdel norze przepyszne jarskie potrawy.

U w mm tli Pisania L L iill I Bios.
\  :

{.‘W # :1, Rzeczywiście cic^ o piszaea.
'2. Daje dobrw czytelnych 24 kopj:.
3. Piszący wymienia za :ednvm ruchem walec lo ró­

żnych prac tj. do dużej ilości kopij, do adresów, 
do kartotek iip.

4. Przez oparcie konst ukcji na systemie łożysk kul- 
kowych, zbyteczne oli wionie, przez co maszyn, 
nie zanieczyszcza się.

5. Każda zaopatrzona jest w tabulator decymalny.
6. Posiada licznik vr ilości napisanych liter.
7  Niedościgniona elastyczność w uderzeniach.
fl. Za jej trwałość i .sprawność daję 20 letnią gwa­

rancję.
Dlatego jest najlepszym przyjacielem biurowym.

FABRYCZNE SKŁA DY NA POI SKĘ • 2944

Tg! 32-88- b u d u iK  fikim a n  hrakóur, Siau/iha 22

DLA MAL A R Z Y I
3Ujj nyjpnwaAu
UMIYERSAL
t i w w wiM w m iiw in w m

n r  a tm # u  m o cU & ie

n ą j fa ó y ?  i i a a ^ r a ó ć s u /  

W Y T W Ó R N IA  K Ł . J .  
U N IY IR S A L  POZNANI

m  i n r zw Z actam  j a r o  m a

CZYTAJCIE 
WIEK NOWY

T R Y X ^ T A £ E
< K O N FE K C JA  d a m s k a  n a jta n ie j u firm y

. M O D A 11
■ - i w ,  l a i i o L  *.„s£ r  1 2

OGŁADA1 JE  CEfY NAS" "  I "  'STAWY - R S  Z72S

„zoir
Uufdw, K azim ie rzow ska Z 9 . 1 .  p.
Poleca k a n a r k i  najszlachetniejszej 
rasy, wprost z Harcu sprowadzo­
ne, pkpułki i papuyi gadające; 

karmy i wsze kie przyhory dla hodowli 
Ceny konkurencyjne.

Ptaki wysyłamy do każdej micjscow> 
śc* i gwarancją żywego dojść a. 35054

„IKONOWE
Kto eh 19

2938
pien q zv osz< zgdzać m ch sią
z„.-óci do nowo założonego  

nlr.GAZYNU KOPERNiK A 1 , litóry j.eca:
K * GI NV . . . . . od 70 zł.
P ' V z futrzanym  kołnierz ro • » 13U .
W Bk/\NIA sportow  s nsjm odniejsze . . 65 .
P ' .ASZCZYKI chł. pi^ce . . .  40 »
PŁASZCZE dam skie . . ,  90 ,
PUM PY od 16 zł. SPO D N IE  żakietow a .  25 .

OUŹYJISZ -ju e s  c i.  po troskUwy h 
zn juch d se jsze j droży- 

sny, jeżeli kupisz sob e g ra m o fo n  i p ły .y  y. Firr re

B. C h u w e n  8 3 2 *3 ® ^
2Y49

FAPiEkKIA
w połączeniu z fabryką masy drzew nej p08Z llkuje

MAJSTRA
zm ianowego dlu wyrobu . apret_,ry papierów 
średniej jakości. K andya-c i solidni z supelnem  
doświ leżeniem w w robie tak  ch papierów  ze­
chcą złożyć oferty  dołączeni m odpi . . iwia- 
d te tw  w Tow. Reki. Mi d i. j. r. R udolf id 3»iu. 
Warszawa, M i .zaU ow ska 124 p  d i  ,X- Y. Z.*

29n4

KONKUSSa
W ydz ) Ośw ec -uii Publiczin jjfo Śląskiego 

U r z ę d u  W ojjwódzkiego w  K atow icach ogłasza kon­
kurs na posauą

nauczyciela przedm iotów  m echsm ezno-tecńni- 
c-.nycb w P aństw ow ej Sz cole Przem ysłow ej w  Biel­
sku.

O  posadą tą  ubiegać slą mogą k a n d y Jad  wy­
kazujący sir. do* d mi ukończenia W ydzi-łu budo­
wy m e zyn im Politechnice i kilkuletnią p rak tyką  
zaw odową.

P rada ta  bądzie do objącia od dnia 1. lutego 
1927 r. i przyw iązane są  do niej pobory prrew i- 
dzianr u staw ą  uporażeniow ą z dnia 9. 10. 1923 r. 
z i wzglądniemem ustaw y sanacyjnej z  dnia 2?. 12. 
19 .3  t.

Podaniu  należy prz tdk ładać  do dnia 30. listo­
pada 1926 r . 2942

"  Za Wojewodą?
Dr. E P N E S T  F .a  dlK mp.
W. z N a-z-la ika  W ydzalu.

PŁASZCZE
Suknie, Trykotaże, bieiizr ę Pończochy  
poleca n a j t a n i e j  m agazyn konfekcji

BATOREGO 6
l  —ądnlko.f, nauczycielkom I wojskowym opust. 2951

Uwaga!!
Pro ,sę przekonać 1 
'N zakładzie fryzjerskim

LEHCI ERA
pr y ul. KamlAskiego 6

(boczna Rutow ski-go). 
S trzy ien ie  pań  a  0. ) gr. 
* „nicure . . a  0.71 > gi. 
dla p. p. U rządników  i A- 
kadem ików  eny o 30 pre 

4 " J  znizone. T R L  
Obsług płerwszorzędn.

2933

Pończochy
I rkarpetkl

w różnych gatunkach i k o ­
lor a h  dostarcza

S K L E P O M
FA B k YK a  p o ń c z o c h  

B  e l i A s k i ,  B d d i .
ul. NowoCeglelniąua <20

Z ^ u c  Lenniici. 
D obrze w p io w rd  cni 

rprzedawcy poszukiwani,
2941

aRAlfOFOHr
i . z t .  ba z t . Oaz, w a lu k  jw e, oraz 
P Ł Y T Y  k aj. i z' gr. o sta tn ie  no-wośei

SSSSESSWŚ Kalwina M M I
U 6 w ,  J A G I I  C L O Ń S I C A  1 7 .

Z le c e n ia  z prowincji odw rotnie, "to™  7734

HEBLE z- ( r a n ie 1-! i kra,owe od naj­
skromniejszych do najwykwint­

niejszych na dogodnych warunkach i po naj­
niższych cenach, — joleca M. a R O N E R  — 
I w o w, D Z E Ź N I C K A  14. P12

KAPELUSZE
poleca najtankj

klagwyn Mód „ i M I L J  Y*
Lwów, SienlJewIczi 2, naprzeciw  hotelu Georgu’.

JESIENNE 
I  U M O W Ę

3503

W I K L I N Ę
okorowaną, w nmiejszy< h lub większych 
ilościach kupi Syndykat Koszykar* 
skf, s. R, Kraków, u!. Szercpanska 1.

/9  0
Y a le ż y to tc  p o c z to w ą  o p ł a c o n o  ry c s u iia m .

Drukiem S| ółK' druk, »Prai1
W ydawca, 

Lwów, Lokoft 4,
aWteh Nowy* ópdłKa wydawnicza.


